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(Zwrot Niemców w walee wi&jemnej. — Czego ihdają 

od dr. Giskry? — Wędka na Polaków. — Żądanie progra- 
mn. — Rozdwojenie w łonie deakistów. — Z Paryża. — 
Mowa Lessensa. — Instrukcja z d. 7. b. m.)

N a całej linii centralistów wre zacięta walka. 
N ie mogłaby być zaciętsza, gdyby się np. dr. Gi- 
skra z dr. Riegerem wyzwali nu kułaki Zapaśnicy 
ślepe i krwawe ciosy swoje, starym zwyczajem bo­
haterów niemieckich, popierają sowitym  obelg po­
tokiem Któryś zapaśnik zwycięży, ale z pewno 
ścią pozostanie kaleką, a honor dawno poszedł z 
szmaty. N agle jednak, jak się domyślamy z dzien­
ników piątkowych, spostrzegli się, że jakkolwiek 
wypadnie łos walki centralisty bladej barwy z cen- 
tralistą barwy oiemnej, źle na tern wyjdą —  N iem ­
cy. Ztąd się wykluwa stronnictwo ultra-niemieckie, 
i zwaśnieni rzucają się ztąd na ministerjnm. Dopóki 
była jedność w tym wyskoku takzwanąj większo­
ści rajchsratu, dopóty byli Niemcy pewni swego—  
dziś w obec jawnego rozpadnięcia się gabinetu, 
który tylko czeka powrotu p. Beusta i cesarza, 
aby się zlikwidować ostatecznie i ogłosić bankru­
ctwo, przychodzą niby do rozumu. Zapominają 
tylko, że uderzając na dr. Giskrę i jego kolegów, 
uderzają na samych siebie —  wszakże to przecie 
„ministrowie parlamentarni," kość z kości „więk­
szości niemieckiej."

Nic już nie pozostaje Niemcom jak grać va 
bongut! Ntue i'tie  Preise woła: „Reforma wy­
borcza stała się osią naszej wewnętrznej póK- 
tyki. Niepodobna już dzisiaj dyskutować, czy jest ona 
teraz na rękę, czy nie dałoby się z nią połączyć 
jeszcze inne zmiany konstytucji, a lb) czy nie jest 
zbyt ograniczoną. Konstytucję można ocalić już 
tylko zupełnem jej wyswobodzeniem od sejmów 
krajowych. Jeżeli nie urządzimy teraz wyborów 
bezpośrednich, to już najbliższa sesja sejmowa 
przypuści szturm do Rady państwa i opanuje ją. 
Chybaby ministerjum i wiernokonstytucyjni w eszli 
w układy z opozycją słowiańską —  ależ tysiąckroć 
już dowiedziono, że niepodobna jej dać tego, czego 
żąda, aby b y ła  zadowolną.

„Partja wiernokonstytucyjna była sprawiedli- 
wą —  już hie istnieją żałoby narodowościowe (!!!), 
op izycja żąda już samodzielności prowincje A więc 
muaielibyśmy się zrzec łączności rajchsratowej na 
rzecz udziełności prowincjonalnej. Któż w N ie- 
miecko-Austrji wyrzeknie się tej spójni ? Tej sprze- 
czhóścl nie zagodzi żadna mądrość sta n n ; tu jest 
tylko jedna antileza m ożliwą: walka i zwycięztwo 
albo k lęsk a ! Pośrodku jest tylko pole dla czczych 
frazesów. Układ z opozycją słowiańską i z polity­
kami układu, jest niepodobny —  byt konstytucji i 
partji wienrokonstytucyjnej wymaga jak życia re­
formy wyborczej. I jesteśm y pewni, że skoro się 
zbierze Rada państwa, znajdzie się większość po 
temu, która się wzniesie na wysokość sytuacji.

„A le do tego potrzeba, ażeby miaigierjum pod­
jęło tę  sprawę z całą energią, i Radę państwa po­
prowadziło. N iestety, m inisterstwu brakło dotych­
czas tej energii. Dzisiaj brak ten zgubiłby m ini- 
sterjum —  a upadek jego byłby arcybrzydki. D zi- 
giuj m usi ministerjum wstąpić ua wyłom i wal­
czyć z całem poświęceniem. Poświęcić się —  aby,

jeśli taka będzie głupota Niem iecko-Austrji, pole­
gło z honorem, zamiast ustąpić śród n ajgr iń  
przeciwników.

„Skoro prawda, że ministrowie Taaffe, i ,or 
i Potocki żegnają się od reformy wyborczej, to re­
szta ministrów za żadną cenę nie może z nimi po­
zostać w urzędzie. P . Beust, który zawiązał ten 
węzeł, dzisiaj się plączący, ujrzy się za powrotęm 
przed bardzo kategoryczną alternatywą. Nieohaj 
sobie jego teka pozostanie, ale jego ajenci trudno-ajiy 
zatrzymali głos i krzesło w n a s z e m  ministerjum  
parlamentarnem, albo sami w uiom sie zostaną, d o ­
tychczasowa łagodność pp Giskry, Herbsta, Brestla, 
Hasnera (!!) stałaby się zbrodnią polityczną, z któ- 
rejby się nie zdołali oczyścić, bo upadek ich nie 
byłby jeszcze oxpiacją —  gdyż za sobą pociągną 
także całe stronnictwo."

Między wierszami tej wycieczki ukrywą aię 
jeszcze nadzieja, że byleby ministerjum wniosło o- 
becny słaby projekt reformy wyborczej, już ją uzu­
pełni niemiecka większość Rady państwa —  t. j. 
uchwali wybory z ogółu ludności, i zrnieui skład  
Izby wyższęj.

M o rg tn p o ii  radzi dr. Giskrze i jego przyjacio­
łom w gabinecie, ażeby reformie wyborczej nawet 
tej, jaką proponuje, nie dali upaść w gabiuecio, —  
gdyby na ten upadek się zanosiło. t> „niech obra­
dy zerwie i  da Radzie państwa sposobność okala­
nia się w całym blasku. Krizys nie da się może 
wtedy wyminąć, ale przynajmniej nie wypadnie ona 
na korzyść reakcji."

Już i Toge*prme przybliża się do dr. Giskry. 
„Pragniemy, powiada, pojednania, ugody z staw ią . 
cemi opór narodowościami, bo mocno nas smuci 
rozprzężenie i przykre położenie tej połowy państwa. 
Ale gdyby nam przypadło tę ugodę przypłacić 
wolnością, to niechcemy ugody". Zresztą radzi mi­
nisterstwu dopełnić miary wolności przedlitawskich.

W idzimy z tego znowu, że zanosi się na wy­
stąpienie z Rady państwa albo Polaków albo Niem­
ców —  a najprawdopodobniej na upadek dr. Gi­
skry. My się nie damy obałamuoić, —  my wie­
my, że choćby upadł dr. Giskra, to Rada państwa 
się zbierze, i przyjdą do niej Niemcy, i wytrwają  
do ostateczuej rozpaczy —  b o N i e m c o m  c h o ­
d z i  o h e g e m o n i ę .  Jasno to wykazuje artykuł 
„Austrja narodowa" w przybocznym organie dr. 
Giskry, Mdhrischer Correspondent który wręcz o- 
świadcza, że N i e m c y  m a j ą  p r a w o  d o  p a n o ­
w a n i a  w P r z e d l i t a w i i ,  że Niemcy potrzebują 
całej swej s iły  d o  z d u s z e n i a  o b c y c h  p l e ­
m i o n ,  które jak kałuże stoją między nimi, że 
Niem cy dla opozycji w Przedlitawii niemają n i c ,  
p r ó c z  w a l k i  —  i przystaną tylko na wyłącze­
nie Galicji i Bukowiny. Na wędkę, którą tam  
najhaniebniejszy germanizm podstawia Polakom, 
nie damy się złapać. N ie słów i artykułów dzien­
nikarskich żądamy, ale czynów, i to niezwrotnych. 
Słusznie powiada Wanderer, że dziwnemi się wy­
dać muszą żądania, abyśmy formułowali programy, 
w ustach stronników rządu, który dwa lata rządzi 
bez żadnego programu. Zresztą na brak programu 
Polaków Niem cy żalić się nie mogą —  sejm go 
podał.

Rozprzężenie w łonie deakistów istnieje, ale o

rozbiciu mowy niem a; przewrót nastąpi bardzo po­
wolnie. Stronnictwa węgierskie mają za sobą długą 
przeszłość, życie w nich jest energiczne. W  W ę­
grzech nie z ochotą i nie lekkomyślnie przechodzi 
się /'jednego stronnictwa do drugiego.

RozDicie radykałów francuzkich jest zupełne 
mianowicie co do koryfeuszów. N igdy oni zgodni 
nie byli, jak wczorajszy artykuł, powtórzony z 
Wanderera, dowodzi. Ledru-Rollin nie przybył, bo 
nie chce przysięgać, ani łamać przysięgi, więc i 
kandydować nie może, obawiał się zresztą uwięzie­
nia na granicy francuzkiej. Louis Blanc nie przy­
był, bo powiada, że nie chce wywołać rozdwojeń, 
a właściwie dlatego, że jest urażony, iż go jeszcze 
w maju nie powoływano na kandydata, aż dopiero 
teraz, kiedy niechcą kandydatów, ale parawanów 
dla domonstracyj. Barbes odpisał, że nie przybę­
dzie, bo mu stan zdrowia nie pozwala, i tak, jak i 
Blanc, niechce on zamieszek. 1 radykaliści są na 
nich rozsierdzeni —  im chodzi o demonstracje, a 
żaden z wymienionych, jak i Pyat, nie m yśli grać 
rolę narzędzi demonstracyjnych.

Odwołanie pogłosek co do krizys w gabinecie 
franciizkim, istotnie dotyczy rokowań z 011ivierem.

Lesseps m iał mowę swoją na bankiecie, który 
wyprawił dla członków kongresu europejskich Izb 
handlowych i Rady zawiadowczej kanału Suezkiego. 
Rzekł on : „Roboty kauałowo są skończone, ale je­
szcze potrzeba zreformować organizację sądowni- 
ctwa w Kgipcie, paraliżującą środki Towarzystwa 
suezkiego i haudel. Rząd egipski pragnie w poro­
zumieniu z mocarstwami reform, ale niestety, w ła­
śnie rząd francuzki stawia największe zapory tej, 
dla Towarzystwa tak koniecznej reformie. W  koń­
cu rzekł Lesseps, że Rada administracyjna Towa­
rzystwa wystosowała do rządu francuzkiego rekla­
mację w tej sprawie, i spodziewa się, że poprą go 
wszyscy w tern interesowani. Mowę Lessopsa przy­
jęto bardzo uprzejmie.

Podajemy ze Journal des Debats treść okólnika 
austrjackiego ministerjum spraw zagranicznych. 
N . f. Presse podaje osnowę jego dosłowną, która 
się zupełnie zgadza z treścią, w Debatach podaną, 
nawet w fatalnym ustępie o delegacjach. M ylnym  
ma być tylko ustęp o oświadozeniach Andrassego 
wobec polityki p Beusta. Zresztą powtarza Ntue 
freit Presse, że me jest to nota, ale tylko instru­
kcja.

Sytuacja polityc&ua w Wiedniu.
W iedeńczycy niezadowoleni są z dzisiejszego 

bńrgermini slerstwa. Dawniej miał mówić dr. Gi­
skra, iż gdyby jego usunięto z ministerjum, we 
W iedniu wybuchłaby rewolucja. N ie korona go 
więc utrzymuje przy ministerstwie, leca on pod­
trzymuje tron. Dzisiaj zapewne tego nie mógłby 
powiedzieć —  bo ustąpienie jego z m inisterstwa  
przyjąłby Wiedeń obojętnie Oto ogólne tło dzi­
siejszego usposobienia w Wiedniu.

Dla liberalistów wiedeńskich rzeczą jest prawie 
obojętną, czy Rada państwa będzie się składała z 
posłów, wybranych przez sejmy, lub czy z posłów,

wybranych przez osobne kurje wyborców. A nawet 
większość sejmów krajowych, złożona z dwóch ku- 
r v j : gmin wiejskich i miast, może z kurji w łaści­
cieli większych wybrać w sejmie do Rady państwa 
najliberalniejszych, lecz gdyby właściciele więksi 
sami wybierali do Rady państwa, to jużby wybrali 
najkonserwatywniejszycn posłów w tej kurji. D la­
tego liberaliści niemieccy domagają się bozpośre- 
anich wyborów z usunięciem kuryj. Taka z»ś re­
forma wyborcza zaledwie w dwóch sejmikach nie- 
mieckicn zyskałaby większość głosów, w Radzie 
państwa zaś wcaleby nie przeszła.

Burgermimstrowie więc widząc niepodobień­
stwo przeprowadzenia ustawy o bezpośrednich wy­
borach z usunięciem knryj, chwytają się połowi­
cznej, nikogo niezadawalającej, a wielką ilość prze­
ciwników wywołującej reformy wyborczej, chwyta­
ją się projektu bezpośrednich wybo-ów, z zatrzy­
maniem dotychczasowej podstawy, to jest podziału 
wyborców na kurje. Szlachtę niemiecką, zasiadającą 
w Radzie państwa, spodziewają się pozyskać dla 
takiej reformy, zapewniając, jej podwojenie liczby 
posłów z tej kurji i wybór, przez samych w łaści­
cieli większych dokonywany.

Tomu planowi reformy wyborczej uio są niby 
przeciwni nnmstiowio*Potocki, Taaffe i Berger, przy- 
itajmmej nie oświadczają się przeciw otwarcie. Lecz 
jako warunek kładą, ażeby pierwej przeprowadzić 
ugodę z Czechami i Polakami, tj. ażeby równocze­
śnie przedsiębrać rewizję koustytucji grudniowej w 
celu przejednania oponujących przeciw niej narodów.

Z tego punktu wyjścia rozwija się cała gra 
dwócli partyj ministerstwa przedlitawskiego. Mi­
nistrowie Giskra, Herbst i Hasner dążą do zmiany 
ustawy wyborczej bez wszelkiej zmiany samej kon­
stytucji grudniowej. Reszta m inistrów udaremnić 
chce tę reformę wyborczą niewystępowaniem wprost 
przeciw niej, lecz stawianiem waruuków, najprzeci- 
wuiejszych systemowi rządowemu trzech popierają­
cych reformę ministrów.

Giskra, Herbst i Hasner, widząc w sejmach 
krajowych budzący się coraz silniejszy opór prze­
ciw centralistycznemu ich system owi i przeciw 
ustawie.grudniowej, chcą ten opór złamać reformą 
wyborczą. W  każdym kraju koronnym istniałyby 
według ich projektu dwie reprezentacje: sejm i 
delegacja lejchsratowa, niemające z sobą żadnej 
łączności. Delegacja nie wypływając z sejmu, nie- 
potrzebowalaby sie na sejm oglądać i mogłaby na 
własna rękę prowadzić politykę. Sejm nie m ógłby  
się wcale zajmować sprawami prawnopolitycznemi, 
ani sprawami do zakresu Rady państwa należącemu 
Rzecz to byłaby delegacji. Z drugiej strony bur- 
gerministrowie spodziewają s ię , że stanowisko ich 
stanie się silniejszem wobec korony i sfer dwor­
sk ich , gdy parlament austrjacki wyjdzie z bezpo­
średnich wyborów. Jednym więc rzntem chcą z ła ­
mać autonomię sejmów krajowych, oddawszy im 
wszelką możliwość wytaczania walki m inisterstwu,
a. zarazem usiłują, umocniwszy system  centralisty­
czny, wzmocnić i stanowisko samego ministerstwa. 
W idzą oni ja sn o , że zostawić rzeczy in statu quo, 
niepodobne, gdyż opozycja sejmów krajowych  
i naiodów niemieckich wzrosłaby im ponad głowy. 
Lecz zamiast starać się tę opozycję złagodzić u -

Kronika lwowska.
( Wniosek do redakcji „Światła zagrobowegou .

'Htita d zie ł, których spełnienie wttawićby mogło Her- 
toltsa. —  fhosetja teatralna. —  Szkota dramaty-
s n a    p an rzekł niech będzie szkoła, i była sźko-
a _  O cesarzu Soulonque'u i murzyrukej akademii. —  

Próbka dyrektorskich zdolności p . Królikowskiego. — Hi- 
torja o cudownem oc ’ lentu mameluków. - .Odczyty 
•ntbliczne dla kobiet.

Redakcja Św iatła  Zagrobowego mogłaby się 
wielce przysłużyć cierpiącej ludzkości, gdyby dro- 

ą spirytystycznych spekulacyj zechciała sbadać, 
u a li to prawdą jest, co twierdzi miejscowe p >da- 
iie  jakoby w stolicy naszej miały istnieć jakieś 
ńała, noszące m itologiczne nazwy „Rady miejskiej"; 
.M agistratu", a mające, obok wielu innych obo­
wiązków, których z równą sumiesnością nie wypeł­
niają, zarazem i obowiązek czuwania nad czysto­
ścią miaśta ; —  z wyjątkiem  bowiem zeszłoroczne­
go sprawozdania z budżetu królewskiego stołeczne­
go miasta Lwbwa, wykazującego wydatek kilkudzie­
sięciu tysięcy za zgartywanie błota, wywóz śniegu, 
i t. d., nie stwierdza problematycznego istnienia  
podobnych instytucyj żaden objaw, zwykłym ludz­
kim zm ysłom podpadający. . .

Przywołany różowym paluszkiem jakiegoś pię­
knego niewieściego mtdimm, kto wie, czyliby, pokutu­
jący gdzieś w  jakimś stoliku duch Herkulesa, m e­
dal się nim ówić do powtórzenia w mieści' naszem  
kaeapsko-bohaterskiej roboty, którą niegdy z tak 
wielkiem powodzeniem przeprowadził w stajni Au- 
gjasza, a możeby m itologiczny ów Lesseps* P1̂ '  
k uty wdziękami takiej spirytystycznej Omfaln, dał 
się nakłonić do pozostania w naszej stolicy, gdzie- 
by mu pewnie nie zabrakło pola do popisu, a wię­
cej jak augyaszowskie śmiecie, przepełniające wszy­
stkie nasze instytucje, stały zapewniłyby mu za- 
robek.

O czyściwszy ulice nasze z błota, mógłby wskrze­
szony Herkules zwrócić działalność swoją kn Prze­
świetnej Radzie miejskiej, i zająć się wykorzenie­
niem, pleniącego się w niej bnjnie nepotyzmu, na­
stępnie zaś mógłby się zabrać do fundacji Skarb-

kowskiej, by oczyścić ją z przywileju niemieckiej 
sceny, tudzież z innych wielmożących się na jej 
ciele, a soki jej pożerąjących pasożytów, —  potem  
otworzyłoby się dla niego w scenie ruskiej obszer­
ne pole do działania, instytucja ta bowiem przez 
kraj subwencjonowana, a przez W ysoki W ydział 
krajowy losowi swojemu pozostawiona, nie może 
się pozbyć przygniatających ją moskiewskioh śm ie­
ci —  później mógłby nasz m itologiczny Lesseps 
zająć się ubezwoniemem polemicznych artykułów  
D z ie n n ik a  Polskiego, przeprowadziwszy przez kolu­
mny tego pisma koryto P e łtw i, a uzyskany tym  
sposobem namuł, możnaby zużytkować do urządze­
nia błotnych kąpieli, które będąc wielce skutecz- 
nemi przeciw gośćcom  i podagrze, mogłyby może 
wyleczyć W ysoki W ydział krajowy z trapiących 
gu biurokratycznych reumatyzmów.

Nie mówiąc nic już o wielu innych augjaszo- 
wskich stajniach, oczekujących cudownego przyjścia 
podobnego Herkulesa, wspomniamy tutaj tylko o 
scenie polskiej, dla której byłoby zmartwychwsta­
nie tego śp. pół-boga, nadzwyczaj pożądanem, jak­
kolwiek bowiem zaprzeczyć nie można, że się „ba­
sza Adam i jego ułani" przed konkursowem śnia­
daniem z sześcioletniej swej „drzemki" raptownie 
ocknęli, to jednakże będzie nieudolność p. M iłaszew- 
skjego zawsze tym  sękiem , na którym się rozbić 
muszą najskromniejsze nadzieje pomyślniejszego 
rozwoju naszej sceny, jeśliby ta „posażna jedyna­
czka" znowu na sześć lat popaść miała w ręce 
dzisiejszej dyrekcji.

Wprawdzie p. Miłaszewski „chuchał, chuchaL 
póki w tym  sęczku dziurki nie wydmuchał," a tą 
dziurką jest poparcie nie Towarzystwa, ale W y­
działu Towarzystwa przyjaciół sceny, i jego preze­
sa J. W . Aleksandra hr. Fredry (syna), najśwież­
szym zaś objawem tej protekcji jest nagle, i i® 
tak powinny doraźne założenie szkoły dramaty­
cznej, mającej się otworzyć z dniem 1. grudnia 
br. & mającej być dowodem, że tylko brak takie­
go zakładu, nie zaś nieudolność dyrekcji jest przy­
czyną dotychczasowego upadku naszej sceny.

Otworzenie szkoły dramatycznej jest dla sce­
ny naszej niezawodnie faktem nader pożądanym, 
dlatego też witamy je z swojej strony . bardzo ra­
dośnie, uważając je jako częściowe przynajmniej

przyznanie się p. M iłaszewskiego do sześcioletnich  
swoich grzechów, i bierzem je za wyraz jego, jak­
kolwiek nieco późno, bo przed samym konkursem, 
objawiającego się żalu za przewinienia, których się 
wobec naszego teatru dopuścił ; —  mimo to atoli 
i jakkolwiek wierzyć chcemy w jego nawrócenie, 
to jednakże nie możemy go rozgrzeszyć tak łatwo, 
pomimo najlepszych bowiem cbęci nie byłby p. Mi­
łaszewski nigdy zdolnym odpowiedzieć swemu za­
daniu, jako dyrektor sceny, powołany „do zajęcia 
takiego stanowiska, jakie teatr nasz w rzędzie 
scen polskich zajmować może i powinien."

Z drugiej zaś strony nie rokuje nam szkoła 
dramatyczna pod dyrekcją p. Królikowskiego, (któ­
ry po w y s o c z a j s z c z o m u u k a z u ,  tak jak­
by P iłat w Credó , popadł w profesory) żadnych 
nadziei, a to jakkolwiek mocno przekonani jesteś­
my o dobrych chęciacn i bezinteresowności tego 
artysty, o których zresztą Dziennik Lwowski ofi­
cjalnie już zapewnił czytającą publiczność.

Ookolwiekbądź przyznać trzeba hr. Aleksan­
drowi Fredrze, iż się wziął sprzężyście do rzeczy, 
i że dokonał wielkiej sz tu k i, stwarzając szkołę 
dramatyczną —  tak jak Bóg świat stworzył — /z 
niczego,.., [ rzeczywiście jeden tylko J. W. hrabia 
mógł popełnić podobne dzieło twórcze, przy tak 
niekorzystnych warnnkach, jest on bowiem gentle­
manem najczystszej krwi, w hightorysowskiem  
tego słowa znaczeniu, wierzącym tylko w herb 
swój, w ląncę ułańską i w operetkę;... reszta jest 
w jogo oczach tylko —  Piosnką iwiyaszka.

J. W . hr. żywi śmiertelną urazę do parla­
mentaryzmu , a kto go sohif przypom ina, kiedy 
w r. 1860 powołany na posła z Samborskiej ziemi, 
nie dowierzając skuteozności konstytucjonalizmu 
obojętnie puszczał mimo uszu sejmowe obrady, ry­
sując na przedłożonych posłom wnioskach i  spra­
wozdaniach dowcipne karykatury, lub notując zło­
śliwe epigramy, —  ter się pewno zadziwi ułań­
skiej energii, którą rozwinął J . W . hrahia doszedł­
szy do autokratycznej władzy w W ydziale Towa­
rzystwa przyjaciół polakiej sceny.

Ukaz jego, w którym jednym tchem wprowa­
dza w życie szkołę dramatyczną, otwiera dziewię­
ciomiesięczny kurs dla uczniów obojga płci, urzą­
dza wykłady, wybiera i mianuje profesorów, przy­

pomina dosyć ukazy cesarza Soulonque’a, i nie w ie '  
dzieć nawet czyli J. W . hrabia mianując nauczy - 
cieli tego przybytku dramatycznej wiedzy był ró­
wnie skrupulatnym, jak rzeczony cesarz Haitański, 
który stwarzając akademię w swojej stolicy na 
wzór akademii francuzkiej, zapytywał kompetnją- 
cych o fotele uczonych murzyńskich o pisownię 
słowa viande, —  a ponieważ jeden tylko z orudy- 
tów umiał napisać wyraz ten ortograficznie, przeto 
zamianował go prezesem, przypuszczając do fote- 
lów —  dla skompletowania sakramentalnej liczby 
czterdziestu —  wszystkich ty c h , którzy słowo 
niande p-zez f, i, e, n, t, e, napisali.

Już  to w ogóle —- jak  się pokazuje —  nie 
je s t  ortografia najmocniejszą stroną murzynów tak  
haitanskich , ja k  też nieifanioj i „b iałych" m ieszka­
jących nad Paragw ajem  i nad Pełtw ią, przed uam i 
bowiem leży afisz, w k tó rym  z zdziwieniem wyczy- 
tujem y, Ż e d n i a l 5 .  lipca r. 1865 daw ało przyje­
zdne w L ublinie Towarzystwo artystów  sceny pol-
SAnJ,„ I ™  aT er ie k0medji J - Korzeniowskiego, 
„Odludki i poeta , przypuścić przeto musimy, że
redakcją tego afisza musiał się zajmować któryś z 
akademików cesarza Soulonque’a, trudno bowiem 
pi zypuścic, żeby redaktorem tego ortograficznego 
uuikatu był pan Karol Królikowski, którego prze­
cie J. W. hr. Aleksander Fredfo uznał zdolnym 
do prowadzenia dyrekcji lwowskiej Szkoły drama­
tycznej.

Pom iędzy ważuiejszemi w ypadkam i bieżącego 
ty g o d n ia , niesposób m i przemilczeć o ponlochu, 
który ogar nął nasze m iasto z powodu wypadku,' 
zaszłego w poniedziałek na czerUiowieckie] kolei z 
pociągiem, wiozącym do zagród domowych całą fa­
langę m ameluków.

Jakto czytelnikom naszym dostatecznie w ia­
domo z Dziennika Polskiego, dzieje się w szystkepod  
słońcem, li tylko przez Gazetę Narodową i księcia 
Adama Sapiehę, rzeczą zatem oczywistą, że i tegp 
wyniku przyczyną były jodynie knowania rezolucjo- 
nistów, którzy korzystając z nieprzezorności mame- 
luckich posłów, powierzających się łatwowiernie 
książęco-sapiezyńskiemu przedsiębiorstwu czernio- 
wieckiej kolei, umyślili wykonać rodzaj zamachu 
stanu, celem ostatecznego rozprawienia się z czer- 
niowiecką polityką i kołomyjską ortografią.
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stępstwami autonomicznymi dla krajów, obierają 
wprost przeciwną drogą, jeszcze większą centraliza­
cją złamać chcą opór.

Opozycja w  łonie samego m iiiicterstwa prze­
ciw i&kiomu systenaowi, nie składa się z jednoli­
tych żywiołów. Jeden tylko dr. Berger jest zasa­
dniczo przeciw powiększaniu centralizacji, jest za 
udzieleniem krajom większej autonomii. Hrabia 
Taaffe zaś uważa reformę wyborczą Izby niższej 
za pierwszy krok do reiormy Izby wyższej, za 
podkopywanie potęgi korony silniejszem stanowi­
skiem parlamentu i ministerstwa —  w ogóle u- 
waża tę reformę projektowaną za czyn bardzo 
niekonserwatywny. Nasz rodak, hr. Potocki, ba­
lansuje między tym i dwoma ministrami, i po czę­
ści z powodów bergerowskich, po części z powo­
dów Taaffego łączy się z nimi w opozycji przeciw 
trójce ministrów, forytujących reformę wyborczą.

Siódmy minister przedlitawski, pan Plener, 
kontent gdzieś, że towarzysząc cesarzowi, ujechał 
z miejsca sporów, wyczekując jaki ta sprawa we­
źmie obrót. Tymczassm nie przyłącza się ani do 
jednej ani do drugiej partji ministerjalnej.

A  ósmy, dr Brestl ? O tym  żadne pismo w ie­
deńskie mc doniosło, jakiego jest zdąnia. Zdaje się 
jednak, że chociaż nie bierze żywego udziału w wal­
ce, toczącej się w łonie m inisterstwa, to w końcu 
pójdzie za burgerminutrami.

Du tego obrazu w alk i, toczącej się w m ini­
sterstwie samem, dodać należy, że partja, oponu­
jąca reformie wyborczej, chętnie odstąpiłaby od 
proponowanej przez się rewizji samej ustawy g iu -  
dniowej, gdyby burgerministrowie odstąpili od pro­
jektu reformy wyborczej. W szelako panowie bur­
gerministrowie nie chcą odstąpić od swego za­
miaru. W iedzą oni, że i w razie zanieihama obe­
cnie projektu reformy wyborczej i projektu rewizji 
konstytucji samej, nie utrzymaliDy się długo przy 
sterze. W ięc przynajmniej chcą w ytw orzjć hasło, 
pod którem mogliby skonsolidować opozycję w Ra­
dzie państwa przeciw przyszłemu m inisterstwu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z  n a d  Z b r u c z a .

{KI. Tor.) Jeszcze w zeszłym roku d. 20. listo­
pada byliśmy świadkami popełnionego gwałtu przez 
Moskali, którzy swoim zwyczajem dzień w dzień sta­
rają się swe łupiezkie zdrożności objawiać, albowiem 
w tym dnia zjechała komisja do miasteczka Ożohowiec, 
gdzie tamtejszy ks. pleban , Antoni Rzepaa - Laski, 
swem staraniem kcścićł łac. przed paru laty wybndo- 
wal, tenże zapieczętowawszy, księdza A.' R. od urzę­
dowania usunęła. Przed trzydziestu laty była w tem 
miasteczku cerkiew, a że ją  piorun spalił, kilkakrotnie 
upominano kollatora tamtejszego, p. Małyńskiego, aby 
cerkiew wybudował, lecz do skutku to nie przyszło. 
Dopiero w ostatnich latach na rozkaz rządowy kollator 
złożył do kasy kazionnej pewną sumę na wybudowanie 
cerrwi prawosławnej. Kościoia łacińskiego też Um 
nie było, gdyi po rozbiorze Mt<it" ;m Polski przy o- 
maczeniu granicy, kościół ożohowiecki pozostał na 
stronie galicyjskiej w Tokach, a w miasteczko wybu­
dowano kapliczkę małą, gdzie przez kilkadziesiąt, la t 
odprawiano naboźdństwo obrz. łac. Dopiero przed paru 
laty wymieniony ks. A. R. za pomocą składek dobro­
wolnych, i ofiar biednych parafian koociół murowany 
zdołał a ybuaować, ale nie długo mu dano owocem 
swej pracy się cieszyć. Moskale mając teraz pieniądze 
na budowę cerkwi w ręku, a chcąc aby te przy nich 
zostały, po prostu kościół zabierają, a przerobiwszy 
już szęściowo na cerkiew prawosławną, w dniu dzi­
siejszym tj. 15. listopada b. r. w asystencji objeż- 
czyków (straży pogranicznej) i sławetnych członków 
prawosławnych, oraz błagoczynnobo (dziekana) poświę­
cili, me czekając nawet rocznicy zapieczętow ania, któ­
ra za pięć dm przypada, zapewne bojąc się jakiej od­
powiedzialności. Poprzednio nawet odważyło się cztero 
bratczyków przejść na gancyjoką stronę do Toków, i 
zapraszać lndzi unistów na obrzęd poświęcenia, lecz 
dzięki c. k. straży finansowej w Tokach, żadnej duszy

A toli Opatrzność czuwa widocznie nad pokuc- 
ką gramatyką, i całe rezolucjonistowskie coup d etal 
okazało się bezow ocnem , tak jak kiwanie palcem  
w bocie wobec nieustraszonej odwagi i przytomno­
ści umysłu hr. Golejewskiego, który cezarów skiem  
Caesarem ttehit et °)us fortunom  uratował życie SO- 
bie i swoim kolegom.

Jak łacińskie te słowa w pokuckim brzmiały 
djalekcie tego łaskawem u czytelnikowi powiedzieć 
die mogę, dość.na tem jednakże, iż ta apostrofa 
takie na bremzura wywarła wrażenie, że postano­
w ił w ostatecznej już chwili ocalić inameluków  
koniecznie, i chocia -,by kosztem własnego życia za­
chować ' światu reprezentantów kcłomyjskiej cywi­
lizacji, i tak tedy nie spadł ani włos jeden z g ło ­
wy P- Bocheńskiego, a p. Cieński, p. Agopsowicz i 
hr. Golejewski zachowani zostali dla szczęścia p. 
Giskry.

N a odczyty publiczne dla kobiet, nrządzone 
staraniem lwowskiego oddziału Towarzystwa peda­
gogicznego, a rozpoczynające się już jutro dnia 22. 
listopada, zapisało się już 83 słuchai zek. Odczyty 
te będą trwać przez pięć miesięcy, i odbywać się 
c o d z i e n n i e ,  z wyjątkiem czwartków, niedziel
i świąt uroczystych w wielkiej sali ratuszowej w 
godzinach popołudniowych od 4 . do G.

W ykładać będą h i s t o r j ę  p o w s z e c h n ą  
p. dr. B en on i, H i s t o r j ę  P o l s k i  p. W łodzi­
mierz A leksandrowicz, L i t e r a t u r ę  p o l s k ą ,  
P- Adam K u liczk ow ski, L i t e r a t u r ę  p o w s z e -  
u h u ą , p. Bronisław Trzaskow ski, E s t e t y k ę  
w r a z  z h i s f c o r j ą  s z t u k i ,  p. Karol Ma- 
szkowski, P s y c h o l o g i ę ,  p. Jan D obrzański, 

l 8 t o *j ę  c y w i l i z a c j i  n o w y c h  w i e  k ó  w, 
P-dr. 1 eofi] Gerocman, F  i z y k ę  e k s p e r y m e n ­
t a l n ą ,  p. dr. Feliks S trzeleck i, H i s t o r j ę  n a- 
t  u i a n ą , p dr. Tomasz StaneckL —  Każdy 
przedmiot wys)a,[ail. m teh zje raz w tygodu iu , —
historia powszechna dwa razy.

Nadzwyczaj przy ltępna ^  _ _  opłata bowiem 
S r 0? /  ^ 8  wynosi ty&  SZ0ść złr. w. a. -  do- 
koim il u l  u’ * uaZwihka wykładających, są rę-
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za kordon nie puszczono, pomimo tego, iż dwugodziu- 
ne dzwonienie w jeden bok, jakby na gwałt jaki, ser­
decznie zwoływało. Bo zaiste nie dobrąby rzeczą było 
w serce uczciwego naszego cnłopaa rzucać ziaru^ błęan.

Przegląd polityczny.
Okólnik prostnje na początku fakta fałszywie 

przedstawione lub niedokładnie opowiedziane w nie­
których dziennikach zagranicznych lub rozmaitych 
korespondencjach, których twierdzeniom o ile lego 
potrzeba, zaprzecza. Dzienniki te i korespondencje 
uczyniły z powstania dalmackiego przedmiot wy­
miany depesz, jaka zajść miała między gabinetem  
wiedeńskim i sąsiednieini rządami. Żadne tego ro­
dzaju mięszanie się nie istniało i nie istnieje, gdyż 
nie wypada upatrywać mięszania się w nocie prze­
słanej przez gabinet petersburski do rządu czam o- 
gorsKiego w Cetyni, która to nota zaleca księciu 
Mikołajowi jak najściślejszą abstencję. Tenże dał 
ze swej strony rządowi dustrjacko-węgiershiemu za­
pewnienie jak najbardziej stanowcze, że wobec zajść, 
jakie wybuchły w Dalmacji, zachowa jak najbez­
względniejszą neutramość i korzystał z tej sposo­
bności, aby wyrazić niezadowolenie swoje względem  
tych, którzy pozwalają sobie wątpić o lojalności 
jego i Czarnogórców. Tak więc pożałowania godne 
zajście w Dalmaeji, które rząd austrjacki uważa za 
sprawę czysto miejscową, uważanem było w ten 
sam sposób przez mocarstwa sąsiednie.

I nietjlko mocarstwa nie wywierały żadnego 
rodzaju interwencji jawno, i urzędowej w tej spra­
wie, lecz nadto pewnem jest, że żadne z nich 
najmniejszej nie wi wołało zachęty i najmniejszego 
nie dało bodźca sprawcom powstania, a przynaj­
mniej rząd anstrjacko-węgierski winien oświadczyć, 
że nigdzie nie znalazł żadnego śladu podobnego 
postępowania.

Niepodobna było jednak zamknąć oczy na nie­
bezpieczeństwa, jakieby mogły wyjść z samego tea­
tru powstania; ma ono centrum akcji m iędzyM or- 
łakami, matem pokoleniem bardzo ciemnem, ma­
ło wykształconem, które zamieszkuje góry nieprzy­
stępne i poszarpane na północuym zachodzie osta­
tniej granicy Dalmarj', przytykającej do nrowin- 
cyj tnreckich, Hercogowiny i Bośnii. N ie miano 
dokładnego pojęcia o prawdziwych powodach po­
wstania Morlaków i to dlatego właśnie, iż nie wie­
dziano, że w W iedniu wołano przypuszczać, iż po­
wstanie było wywołanem w zamiarze zamącenia 
wewnętrznego pokojn Turcji. Porta podzielała ten 
sposób widzenia i okazała się tem  przystępniejszą 
wyłącznemu porozumieniu z Austrją. Porta zezwo­
liła  na akcję wspólną obu mocarstw, a d j  przytłu­
mić powstanie, skierowała ona swoje wojska na o- 
stateczną granicę swych posiadłości, podczas gdy 
równocześnie dpzwoliła przejścia wojskom cesarskim  
przez swoja terytorjuin, gdyby to było potrzebnem  
dl» ułatwienia działań wojskowych i przyczyniało 
się do ich powoazenia. Niem a nic w tem postępo­
waniu dwu mocarstw sąsiednień, coby mogło na­
ruszać istniejące traktaty, lnb przynosić uszczerbek 
prawu ludów. W yłączna całkiem koncesja uczy­
niona przez Portę gabinetowi wiedeńskiemu wej­
ścia na terytorjnm czysto-tureckie dla osiągnięcia 
celu zakreślonego, nie jest w niczem podobną do 
wyprawy wojskowej, jak gdyby chodziło np. o 
wejście do państw rnmuńskich lub Serbii, które 
nie są posiadłościami bezpośredniemi Turi jij i któ­
re z powodu swego osobnego charakteru, protego­
wane są wyłącznie przeciw wszelkiemu rodzajowi 
interwencji zagranicznej.

Okólnik z d, 7. listopada, wytłumaczywszy i 
usprawiedliwiwszy zgodę, jaka się ustaliła między 
dwoma mocarstwami sąsied n im i na rzecz wzaje­
mnego utrzymania porządku i spokojności publicz­
nej na ich terytorjach, powstaje przeciw zdradli­
wym  podsunięciom pewnych dzienników, które o- 
sk&rzają rząd austrjacko-wegierski, a szczególnie 
ostatni, iż tajemnie estrzy zęby na prowincje tu­
reckie, których jest sąsiadem. ‘J e ambitne zamiary 
są foiinalnie zaprzeczone. Aby dowieść szczerości 
owego zaprzeczenia i fałszywości rzeczonych twier­
dzeń, okólnik przypomina mowę, powiedzianą w 
ciągu czerwca r. b. przez hr. Andrassego, prezesa 
ministerjum węgierskiego , na posiedzenin sejmu 
węgierskiego. Prezes ministerjum węgierskiego miał 
odpowiedzieć na interpelację p. Mileticza. Oświad­
czył on formalnie, że rząd węgierski chce mieć z 
Turcją stosunki pokojowe i dobrego sąsiedztwa, że. 
nie szuka innych, że takie stosunki są potrzebne 
dla W ęgier do rozszerzenia i bezpieczeństwa swego 
handlu międzynarodowego, że W ęgry nie mają wi­
doków ambitnych, że nie potrzebują zwiększać Się 
od strony Wschodn, i że nie pragną tego , że nic 
nikomu uie zazdroszczą, że nigdy nie m yślały o a- 
neksji Bośnii, że postępowanie rządu węgierskiego 
względem cesarstwa Osmańskiego i wszystkich kra­
jów, będących pod zwierzchnictwem sułtana, kiero­
wane będzie niezmiennie zasadą nieinterwencji, pó­
ki zasada ta będzie uznawaną przez inne mocarstwa 
i w końcu, że oświadczenie, wyrażone pod tym  
względem w imienni W ęgier, całkiem jest odpowiednie 
temu, co praktykuje i praktykować będzie stale rząd 
wiedeński.

Okólnik potwierdza w zupełności i bezwzglę­
dnie oświadczenie hr. Andrassego i dodaje, że o- 
świadczenie to służy i służyć będzie nadal za bu­
solę polityki hr. Beusta, tak, iż dobre porozumie­
nie Austrji z Turcją niema i mieć nie będzie in­
nego celu, jak starać się o utrzymanie bezpieczeń­
stwa i porządku w prowincjach ościennych obn 
mocarstw.

Zresztą okólnik czyni uwsgę z powodu ornego 
powstania, że skoncentrowane jest w południowych 
górach Dalmacji, i że mieszkańcy północni prowin­
cji i krajów morskich jak równie m iast, trzymali 
sie poza obrębem ruchu, który uważają jako cał­
kiem przeciwny ulotnym interesom kraju. Stan ar­
mii, postawiony na stopie pokojowej i oszczędno­
ści zaprowadzone przez delegacje w służbie woj­
skowej sprzyjały powstaniu; i jeżeli nagle na po­
czątku nie zostało zaraz przytłumione, pochodzi to 
jedynie z tych dwóch przyczyn. Teraz nowa nad- 
ciągły siły  na miejsce i w dostatecznej liczbie. Ca­
ła okolica Żupy j-oddała się a wkrótce okręgi pół­
nocne między Kotarem i 1 )ragali wolne będą cał­
kiem od powstańców. Trzeba się więc spodziewać,

j że pokój publiczny, chwilowo zamącony, rychło zo­
stanie przywrócony w tej części posiadłości cesar­
stwa austrjackiego.

ratr:„  z dnia 15. bm. poaaje osobliwszą wia­
domość ; pisze oto : „ O trzymali smoay z Wiednia 
dnia I I .  bm. autentyczne doniesienie o fakcie, kto- 
ry dotychczas ze strony dzimników -ustrjackich  
i powtarzających za niemi francuskich, nie dokła 
dnie był podany. Przy wybuchu zaburzeń daima- 
ckich Austrja i Turcja nie miały m yśli zawierania 
między sobą umowy, według której wojska jednego 
mocarstwa m ogłyby przekroczyć terytorjuu dru­
giego i operować na n ie in , a zgodziły s^ę tylko  
na i o , iz w razie gdyby powstanie przeniosło się 
w dzierżawy otom ańskie, powołają wspólnie kon­
ferencję europejską i zasięgną potrzebnego na to 
upoważnienia podług traktatu paryskiego. Okoliczno­
ści dozwoliły gabinetom wiedeńskiemu i konstan­
tynopolitańskiemu wyrzeczenia się tego środku 
Gdybv jednak groźby stronnictwa panslawisiyczne- 
go raiałj się urzeczyw istnić, gdyby wybnchnąć 
miały nu wiosnę powszechne powstanie w Sło- 
wiańszczjźuie południowej, konferencja będzie zwo­
łaną , a dzis,aj jest już pewnem, że większość mo­
carstw przychylnie przyjmie kroki Austrji i Turcji."

lla ln id c j d  i M ic r n s la w s k i .  Robimy sta­
remu expolicyjnikowi, piszącemu „z zachodniej Ga­
licji do Breslnuer Ztg. zapewne nie wielką przyje­
mność, jeżeli za nim powtórzymy następujący wy­
ciąg z inemorjału jener. M ierosławskiego:

„Południowo-słowiańskie kraje Austrji okalają 
sławne cztery kolonie wojskowe, to jest czternaście 
pułków graniczarskich, które rozdzielone są między 
cztery narodowości: Dalmatow, aż do Alp dynaryj- 
sk ich , Kroatów u górnej Sawy, Słowieńców u dol­
nej Sawy, i Serbów aż do gór siedmiogrodzkich. 
Tych czternaście pułków, każdy mniej więcej z 
4.500 ludzi złożony, co raze n stanowi armię 60.000  
wybornego żołnierza. Sa oni gorąco przywiązani 
do swojej narodowości słowiańskiej, nie ufają ani 
Niemcom, ani Madiarom ni Turkom, a do A.ustrji 
o tyle są przywiązani, o iie ona im zapewnia o- 
piekę wobec wymienionych wyżej sąsiadów Pod 
tym  względem jednoczą się połnduiowi Słowianie 
austrjaccy z Słowianami, zamieszkującymi przyle­
głe prowincje tureckie, których liczba dójść może 
do 6 milionów. Słowian połuduiowych austrjau- 
kich jest około 7 milionów, co stanowić może pod­
stawę do utworzenia 13 milionowego państwa sło­
wiańskiego, które mogłoby w wysokim stopniu za­
interesować W łochy, bo tworzyłoby doskonałe 
przymierze przeciwko Anstrji i ochronę przeciwko 
panskwistycznyin zachciankom Moskwy. Jeden 
rzut osa na mapę wystarcza, aby dójść do prze 
konania, że Garibaldi nie na Węgrach, ale na sło­
wiańskich koloniach wojskowych oparłby się przy 
operacjach na rzec? oswobodzenia reszty W ene­
ckiego i Tryestu."

Następuję obszerny plan utworzenia polsko-  
słowiańskiego legmuu, dla zrewoltowania południo- 
wo-słowiańskich krajów austrjackich. Dalej czy­
tamy :

„Przypuśćmy, że nasza ekspedycja wylądowa­
łaby koło Senin albo Pagu (Carlopago) Po pół 
dniowym marszu dotarlibyśmy dc pierwszego puł­
ku giamozarskiego. To są oba pułki dalmackie, 
więc głównem byłoby nasz om zadaniem pozyskać 
je dla siebie. Gdyby to udało s ię , legion nasz 
rozpocząłby swoją rolę, bo bez strzału wzmocni­
libyśmy sie najmniej o 6000  wybornego żołnie] za. 
To rozwiązanie pierwszych dwóch pułków niezawo­
dnie pozyskałoby dla rewolucji w s z y s t k i e  pul- 
k; graniczarskie, aż do gór Siedmiogrodzkich. Gdy­
by nasza ekspedycja wychodziła z Oenin ążen gg)  
to miałaby wzmiankowane wyżej dwa pułki na pra­
wo od siebie. Po pod Madaras albo górę Klek nie 
mogła by się jednak przesunąć, gdyby nie miała 
zapewnionej pomocy tych pułków ; mając zaś to 
zapewnienie, przeforsowałaby te punkta bez tru­
dności. To byłaby chwila stanowcza dla naŁzej 
ekspedycji, W łoski korpus Garibaldego znajdował­
by się wtedy w trndnej do zaczepienia pozycji 
między morzem a górami dalmatyńskiemi, a na»z 
korpus operowałby na drodze ku Zagrzebiowi Ma­
ła  forteczka Karls-adt nie mogłaby wiele nam 
przeszkadzać, gdybyśmy mieli zapewnioną szczerą 
pomoc tych wojskowych kolonij. Gay nasz korpus, 
za zgodą Kroatów wohudziłby w bramy Zagrzebia, 
zająłby Garibaldi Seń, Nuwi, Riekę i wszystkie 
wąwozy lstrji a ż  d o  b r a m  T r y e s t u .  Nasz 
legion użyłby owych dwóch pułków graniczarskich 
chyba tylko do zdobycia przejścia po pod Mada­
ras, zresztą popierałyby wszystkie pułki granNz&r- 
skie operacje Garibaldego przeciwko Tryestowi, i 
otworzyłyby mu bramy tego miasta. W  ten spo­
sób zniweczonoby wszystkie środki obrony Austrji 
nad Adrjatykiem. Kroackie korpusy powstańcze 
zdobyłyby znów Lublanę i Villaeh.

Genua, 14. grudnia 1860.
Ludwik Mierosławski.*

R z y m . O soborze piszą z Rzymu dnia 12. 
b. m. do jednego z dzienników niem ieckich: „W  
przeszłym tygodniu rozmawiał papież z pewnym  
arcybiskupem niedawno tn przybyłym  ua sobór. 
Rozmowa zwróciła się na bezustanne wycieczki i 
podejrzenia dziennikarstwa r e w o l u c y j n e g o  
wobec soboru, a mianowicie co do wolności głosu, 
starszeństwa i woli kurji rzymskiej, któraby rada 
osiągnąć jak najrychlej zamierzone uchwały sobo­
ru. Papież odrze! ł . Niedorzecznemi są takie do­
magania się, sobór przecie nie jest Izbą poselską, 
gdzie mówcy wzywani są do porządku. Jest on 
naradą w sprawach kościoła. Każdy członek ma 
prawo czynienia wniosków, rozwijania swoich po­
jęć i poglądów; wytoczenia pod rozprawy przed­
miotów, które mogą być z korzyścią dla powsze­
chnego chrześciańbtwa

Jestto nietylko prawem członków ale raczej 
ich obowiązkiem. Uchwały soboru wtedy tylko u- 
znane będą jako rakie, jeśli nie podniesie się prze­
ciwko nim żadna, lub tylko bardzo słaba opozycja. 
Uchwały soboru nie są ustawami świeckieini, prze- 
prowadzonemi przez rząd do głosowania po burzli­
wych rozprawach; przeciwnie, jak skoroby tylko 
uchwała jaka napotkała na rzeczywistą opozycję, 
natychmiast odłożoną będzie ad  «c,«. Tyle argu­
mentów nagromadziło się do rozpraw, że nret dziś 
nie może orzec, jak długo sobór potrwa".

Jak donoszą papież widział się zmuszonym z

powodu pytania wystosoranego do n.ego przez dr. 
Cumminga (słynnego teologa anglikańskiego i dzi­
waka oraz), a dotyczącego przypuszczenia prote­
stantów do soboru, wydać drugi list do arcybisku­
pa dr. Maninga, w którym oświadcza ponownie, że 
protestanci nie mogą mieć tam przystępu, że je- 
duait pełni otuchy podtsnczas mogą bawić w R zy­
mie, ponieważ wyraźnn io zaleci kilku dostojai- 
nikom kościoła, ażeby uprzejmie przyjmowali wszel­
kie zeznania błędów protestanckich i takowe do­
statecznie pokonywali. W iele skntku zapewne nie 
będzie mieć ta propozycja.

K r o n i k a .
— W ypadki kolejow e. Dowiadujemy się znowu z 

pooieżnej zresztą wiadomości o dwu nowych wypadkach na 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, a mianowicie doniósł tele­
gram ie dziś w nocy zetknęły się dwa pociągi w Korszo- 
wie (stacja), jakie jednak są rozmiary skutków tego star­
cia, nie wiadomo zgoła dotychczas.

Drugi wypadei zdarzył .ię na kwadrars drogi od 
Lwowa dziś rano o godzinie 5. Nadbiegały na siebie (zape­
wne z winy stacji, Stare Sioło, która moie nie sygnalizo­
wała odejścia pociągu ; p. r.) pociąg osobowy z towarowym 
i tylko przytomności umysłn obu maszynistów, którzy wczas 
spostrzegli się wzajemnie, zawdzięczać naleiy „pieszne po­
wstrzymanie i cofnięcie pociągow i ocmonienie od wielkie­
go nieszczęścia.

— W ykłady publiczne dla Kobiet rozpoczynają się 
ju t dnia 22. b. m., to j6dt ju tro , zaczeir przypominamy 
paniom, by się pośpieszyły z zapisaniem na te wykłady. 
Eancslarja wykładów w rti&kcji Gołoty rlarodowij przy u- 
licy Nowej, otwartą jest codz:ennie od godziny 10. do 12. 
przedpołudniem i od 3. do 5. wieczorem.

— Z T ow arzystw a pt-awuiczego. Na posiedzeniu 
odbytem dnia 15. listopada 1869 ukonstytuowała się sekcja 
auministracyjna Towarzystwa prawniczego, obierając pp. 
dr. Pawła Skwarczyńskiego przewodniczącym, Oswalda 
Bartinańskiego zastępcą przewodniczącego , Edmunda Na­
wrockiego sekretarzem.

Następne posiedzenie odbęuzie się w środę dnia 24 li­
stopada b. r. o godzinie 6ej wieczorem.

(B . K.) Teatr. Mamy do pomówienia o dwu ostatnich 
pizedstawieniach, ze środy i piątku, a mianowicie: d.aina- 
tu H. Laubego p. t. Z łt w y k i  i komedji T. Taylora, spoi 
sz-.zonei pr.ez Aleksandra Przbździeckiego, p. t. Ofiary — 
utworów nie jednokrotnie przedstawianych ju i na sceniH 
naszej i w swoim czasie rozbmranych przez krytykę Złe ję- 
ii/ki górują nad płodami aramatycznemi ostatnich czasów 
swoją świetną techniką, ale tez jedyna to ich zaleta: pier­
wiastek moralny chromy w utworze p. Lanbego pozbawię 
go wszelniej rzetelnej siły dramatycznej, dusza ntworu 
ściśnięta w pancerz surowej reguły nie ma władzy zdobyć 
sobie współczucia widza, a naaomiai tego sam przedmiot 
srużący utworowi za wątea, jest dla nas jakiś zupełnie ob­
cy, obojętny. Nie będziemy polemizować z autorem o roz­
wiązanie Złych języków, bardzo dobrze scharakteryzowane 
przez niego samego w końcowym okrzyku: „Niech żyje kroi!" 
a zaznaczamy tylko przykre wrażenie, jakieśmy odnieśli z 
dramatu rozwiązanego dekretem królewskim, (który mógł 
być wy urykiem kaprysu lub dobrego humoru Najj. Pana) 
wtedy, gdy potępionego przez opinię publiczną ministra 
zrehabilitować mogła tylko ta ł tama opinia, przekonana o 
jegu niewinności usprawiedliwionien zakwestionowanego 
budzeu., a w każdym razie powożmejsz? jakaś jprawiedli- 
wość, a nie niemotywowane zawyrokowanie królewskie.

Gra artystów w ogolą była dorn-ą; pannie Delchau po­
wtórzyć musimy dawniejsze uwagi nasze, mianowicie co do 
nienaturalności głosu, trącającego niekiedy o monotonność; 
młoda artystka starai się powinna o przełamanie tej wa­
dy, ile ze zresztą okazuje wiele innych korzystnych stron 
swojego niezaprzeczonego talentu.

,SpoLl’CZona z ongie.skiego komedja Oficry jest bardzo 
mitem zjawiskiem ns scenie na.*ej, a jakkolwiek biganiza- 
cja jej nie dopisnje może rozwiniętej intrydze i niejudno 
dałoby s,ę wytknąć tt tym  wzgljdzie, jest przecie bardzo 
sympatyczną i  zajmującą, co zdaniem noszeni zawdzięcza 
zdrowej i niewymuszone; konstytucji swego założenia nie- 
naciąganym sytuacjom komicznym, w które obfituje. Cha­
rakterystyka, jakkolwiek nie wyozerpona, jesj tr a f ią  i zro­
zumiałą, chociaż postaciami komedji tej są typy poniekąd 
specjalnie wa.-zawskie. Mielibyśmy im do narzucenia także 
pewną przesadę, tak zuradhwą na scenie dla artysty  i dla 
tego też może gra p. Miłaszawskiego w roli trzpiota Go- 
lińskiego, nrzeDrowadzona zresztą wcale dobrze i z pełnem 
życiem, raziła nieco zbytkiem ruchów i okrzyków, przeso­
lona już bowiem przez autora skusiła i artystę do dalej 
idącej przesady, przeciw której nie wj stępowalibyśmy 
wcale, gdyby nie szkopuł estetyczny: znośną jfist bowiem sol 
w przyprawie Talii, ale tylko sap — attycka.

Pan Królikowski grał rolę weseukiego z szczerą pra­
wdą w szczegółach i szczęśliwie przeprowadził Ją w cało- 
ści również panna German rolę pani 'Wenelskiej, któ­
ra może najwięcej oupowiadała iej talentowi ze wszystkich 
dotychczasowych. Bardzo sumiennie oddane były itakie 
role Pawęży i jego żony, przez p. Szymańskiego i Rudkie- 
wiuównę. Pan Linkówsk: nie był jakoś w humorze i ape­
lował często do suflera. Zapytujemy pata Baranowskiego, 
ozem usprawiedliwi swoje .uhachacha!* powtarzane n'ele- 
dwie po każdem odo-waniu się w roli dobrodussnogo po­
czciwca Florjana? Wszak doLrodnszność nie jest idjotyi- 
innm ? Reszta ról wypadła zadawalniająco. Dwa te przed­
stawienia są nowym dowodem, że mamy dość Ł -te . ału do 
komedji i nowszego dramatu i że uzupełniwszy kilkoma 
znakoinitszemi czynnikami dotychczasowe nosze zasoby sce­
niczne moglibyśmy mieć wcale dobrą komedję i potoczny 
dramat;— o poważnym drama ie, tragcdji, nie wspomina­
my nawet.

— Spraw y teatralne. Kwestja dyrekcji teatru pol­
skiego we Lwowie wkrotc« będzieJrozstrzygnięią- Z bija- 
cem sercen. oczekują jej szczęśliwego dla rozwoju i podnie­
sienia dramatu polsk'ego ro*strzygni»cia, rzetelni przyja­
ciele sztnki narodowej. Nieznani (chyoa z pogłoski) są 
dotychczas kompetenc’ do dyrekcji „eatrn lwowok.ego • do­
nieść możemy tyłku, co nao. zaręczono, że w razie pomyśl- 
nego dla sztuki rezultatu konkursu o dyrekcje teatru pol­
skiego we Lwowie, spodziewać się możemy dla naszej »ceny 
takich sił artystycznych, jak np. ltychtei, NowakowsL1 i 
Nowakowska pani Modrzejewska i pan Rapacki. Artyści a  
oświadczyli już to wyraźnie.

— Dziś w niedzielę dnia 21. listopada, w Stowarzy­
szeniu czeladzi rzemieślniczej pod nazwą „Gwiazda" dany 
będzie w i e c z o r e k  m u z y k a ln  o-d e k la n :  a c y  j.n y‘

P r o g r a m :  1. a) „Dzikie Róże," styryjski taniec na­
rodowy, odegra na cytrze p. J  L. HMlirz. AJ „Tęsknota za 
Ojczyzną," przez Jungmanna, odegra na cytrze p. J.L,
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Hallirz. 2. „Kwiatki nasze,* śpiew z towarzyszeniem for­
tepianu, odśpiewa p. W*. 3. „Faworytka* Donizettego, przez 
Aschera , odegra panna E. St. 4. a) „Canzonetta.*, A) „Oczko 
ine,“ przez Reicharda, odśpiewa panna F. K 5. “) „Gondo- 
lierka 11 t>) „Pieśń miłości,* na cy'rę i fortepian, odegrają 
panna B. St. i p. Hallirz. 6. „Rękawiczka,* wiersz J. N. 
K&uiińuroego wygłosi p. Jóaef Kohn. 7. „Polonez koncer­
towy,* na cytr.; przez (Imlaufa, odegra p. J. (E, Ilallirz. 
8. „Śpiew*. *„*' Pan St. C. {tenor.) 9. „Romans* z opery 
Halka, na tomat „Szumią jodły* na skrzypce, odegra p. 
H. Swar. 10; a) „Wesoła Ema,* koncertowa polka n» 
cytrę, przez p. J. L. Hallirza. 4) „Potpourri* z narodowy cli 
pieśni, odegra na cytrze p. J. L. Hallirz.

Na zakończanie przy oświetleniu bengalskiem obraz 
z tywych osób przedstawiający „Unie* czyli: „W ieczny 
Aiub,* ułożony przez p. S. B. Początek o godzinie 7ej 
wieczór. Pp. członkowie honorowi raczą się zgłosić po 
bilety wstępu (bezpłat le) do prezesa „Gwiazdy* Adolfa Ale­
ksandrowicza (przy ulicy Haiłckiej).

(Z .)  J a ro s ła w  d. 17. listopada. (Towarzystwo pedagogi- 
eme). )N a dniu 2. listopada- odbyte sic u nas 2gie walne, 
zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego oddziału jaro­
sławskiego.

Mimo niepogody zebrali Lię wszakże członkowie dość 
lianie.

Eo wgajenin posie lżenia przea preze Towarzystwa,
p. Bahttfaa, doczytał .ekretorz, p ZiLetgrrber, spiawozda-
me z czynności zarządu, z ktorego się „owiadujemy, iż sta­
raniem zarządu odbędzie się 24. listopada b. r. bal towa­
rzyski, z którego czysty dochód na korzyść biblioteki To­
warzystwa przeznaczony. Sprawozdanie bibliotekarza, p. 
■Cybulskiego, oznajmia, iż się w bibliotece 136 dziel w 
przeszło 300 tomach, przeważnie pedagogicznej i dydakty • 
cznej treści, znajduje. Na wniosek przewodniczącego wy­
raża zgromadzenie mieszkańcom Jarosławia i innym do- 
Lroezyńrom, którzy się do założenia tej biblioteki przyczy­
nili, podziękowanie swe przez powstanie, ubolewając oraz, 
iż Wydz.ał Rady powiatowej jarosławskiej, mimo przyrze­
czenia, nie przyczynił się do uposażenia lub wsparcia tej 
biblioteki, iak to Wydziały innych Rad powiatowych, n. p. 
niatyńskiej, izeszowskiej i t, d , uczyniły.

Po uchwaleniu niektórych zm.an w statutach bibliote­
ki, i po dokonanem sprawozdaniu przez podskarbiego o sta­
nie kasy, .  .brał głob p. Fr. Pohorecki, prow. dyrektor 
szkoły realnej, i odczytał rozprawę o literaturze polskiej.

Wykazał, iż jednym i  najważniejszych czynników w 
dzisiejszym wychowaniu jest nauka literatury ojczystej; 
wykazał, że w dawnych wiekach, kiedy w szkołach nie wy­
l i  mano jeszcze nauki fizyki, chemii, historji naturalnej 
geografii, hiutorji powszechnej, historji cywilizacji, historji 
literatury żyjących* narodów, gramatyki, estetyki i t. d., 
filologia klasyczna stanowiła jedyną podstawę edukacji. 
Dziś atoli, gdy tyle nowych nauk powstało, dziś, gdy lite­
ratury narodów żyjących dosięgły wysokiego stopnia do­
skonałości, i mierzyć się mogą z literaturą gieck^ i rzym­
ską, dziś nauka filologii klasycznej jest zbędną.

Ztąd też gimnazja nasze, gdzie prawie cały czas trawi 
się na preparacjach, retrowersjach i t. p., a inne przedmio­
ty pudiŁcdną odgrywają rolę, są instytucjami już przestarza- 
łemi i czekają na rychłą organizację, gdzie greka nsuniętą a 
łacina do mniejszej ilości godzin ograniczoną będzie.

Następnie podniósł prelegent znaczenia i potrzebę szkól 
realnych, które, gdy będą należycie zorganizowane, mają 
piękna przyszłość przed sobą.

Nakoniec wyjaśnił pojęcie literatury, umiejętności po- 
uiMoiesa i j .  Ina! aa epoki, przyjmując • ynsystłorh po­
dział prof. dr. Małeckiego jako najodpowiedniejszy

Wśród ogólnego uznania zakończył pielegent swą roz­
prawę, obiecując na przyszłe posiedzenie dalszy ciąg

Nakoniec uchwaliło zgromadzenie przytzł posiedzenie 
ni. dzień 2. lutego 1870, i przyjęło wniosek nauczyciela, 
p. Bara, aby się członkowie przed każdem walnem posie- 
azeniem na wspólny obiad zebrali.

. — W *ór oscRPOWaBM sądow ego . We wsi Zadnie- 
dtówka potrzebowało Towarzystwo kolei żelaznej Karola 
Lndwika zająć z gruntu rujtykaln go, obejmującego 36 mor­
gów, 8 morgów i budynki gospodarskie

Właściciel nie chciał się skłonić do csęściowej sprze­
daży rwhj realnićci, i> za całą żądał 3.600 złr. w a. Gdy 
dobrowolna ugoda nie przyszła do skutku, zażądano sądo­
wego os. toowama. przy którem panowie detal.satorowie, to 
jast jadan rządca dóbr, a drugi budowniczy, oszacowali 
8 morgów i budynki gospodarskie na 17.868 zlr. 99 ct. 
wal. -ustr — i tak :
Ogrodu z drzewami 60 sążni licząc mórg po 1.920 złr. w 

anstr. . . 72 złr.
Podwórza 801 sąż., licząc mórg po 3200 złr. 1602 „
Ogrodu buz drze w 270 „ąi. morg po 1600 zł. 
budynki gospodarzkie 
Odbudowanie nowych 
6 morgów i 136 .ąłni kwadratowyoh pa­

stwiska, morg po 800 złr. .
600 Bąitd łąki, morg po 800 złr. . 
kamieniołomu 1150 sążni kwadr., który nie 

był wtedy jeszcze odkrytym ani uży­
wanym, i którego wydatność niebyła 
i nie mogła być sprawdzoną .

2 morgi i 1286 sążni kwadr, ornego pola, 
morg po 450 złr.

Rown 50 sążni po 20 ct. 
za ubytek z chowu gęsi, któreby się na 

łące paść mogły 
za ubytek z chown kaczek .
■ a blech płótna
za utrzymanie jeanej sługi więcej z po- 

zodu przeprowadzenia zię do innego 
pornn °zlania . 

za wysiew zimowy 
za przeniesienie ziana i zboża 
-a szkody z powodu zaspa śnieżni go

R z z e m  . 17.858 zh 39 r t

Guy Właścicielu wi zuztało się jesreze 28 morgów pola 
irnego. więc licząc p j 4ou złr za morg, warto są takowi 

13.440 złr., doliczywszy do tego wartość wyćej oszacowa­
nych gruntów w kwocie 31.298 złr. 99 cn t., gdy 
Właściciel domiuikalnegj folwarku, składającego się z 215 
morgów, z domu mieszkalnego, murowanego ze wszystkiemi 
zabudowaniami gospod&rskiemi i z propinacją, ofiarował 
panom detaksatorom i właścicielowi gruntu oszacowanego 
iprzedać za 23.000 złr w a.

Spadzi, Koć się należy, że sąd przynależny nie potwier­
dzi tak wszelką miarę przewyższ ijącsgo oszacowahia, spra­
wiedliwszych wyznaczy detaksatorów, nie mi żna bowi im 
dopuścić, ażeby ci panowie nie wiedzieli, m nie było jeszcze 
Przykładu w Galicji, by m.irg łąki i pasTwiska rustykalne­
go płacono po 800 złr. w. a., a morg pola po 480 z ł r , a 
^0by nie wieltieli, iż gdzie się liczy war tość łąki z docho­
dów po 800 złr., tam nie można liczyć za ubytek chowu

— ct.
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gęsi, kaczek, za ubytek z blecbu i z kamieniołomu, gdzie 
bowiem pa.ją się gęgi i kaczki takiemi stadami, tam nie 
ma siana, ani też płótna blecbować nie można, agdziejtst 
kamieniołom, tam nie może być pastwisko, żeby nareszcie 
nie wiedzieli, że detaksazorowie mają szacować budynki tak 
jak są, nie zaś osobno wartość budynków a osobno koszta 
przestawienia takowych,

Mówią ogólnie, że włościanin ten zrobił układ z pe­
wnym prawnikiem o podzielenie się z nim na połowę su­
mą. którą nad 4000 złr. w skutek tego szacunku uzyszcze. 
Trudno jedna* aać temu wiarę, albowism każdy prawnik 
wie, że taki kontrakt jest nieważnym i że właściciel grur.- 
tu nawet w razie gdyby dał połowę zysku nieprawnego nie 
mógrby go odebrać w drodze dyscyplinarnej. Nie możi.a 
nareszcie przemilczeć, że takie niesumienne detaksacje są 
powodem, iż nie obudzają w ogóle żadnej wiary, najmniej 
zaś za granicą, i że są zaporą wielu przedsiębiorstw

— R ozprawa o sfa tee tiu  przeciw  W olięon^iiw i 
Ulumenfeltl i jeg o  rodzinie o fa łszyw ą krydę. 
Od dziesięciu dni toczy się w tutejszym jądzo ■ vm 
rozprawa ostateczna przeciw W jlfgangowi Blu- 
obwinionemu o faiczywą kryde. W sprewe tę jes
tana także żona krydytarjusza, Żaneta, i g jn  Natan, 
ka ta staje przed kolegium, złożonem z 5 sędziów (prro 
wodniczący : p. Semkowicz ; asesorowie radcy : pp. Boroń- 
aki, Dziedzicki i Mogiuucki, tuazież sek.et„rz sądu wyż- 
„•ego- p. Ledera).. Rodziców broni dr. Honigsmann, syna 
dr. Rulf. Miejsce dla słuchaczów przeznaczone zapełni?, 
mnóstwo starozakonnych spekulantów, .iledzących całej roz­
wlekłej rozprawy z natężoną uwagą Widocznie chcą się prze­
konać i nauczyć, jak daleko sięga w podobnych wypadkach 
bezkarność i gdzie ustaje.

Piękneż bo wzory przed nim i! Wolfgang Blumenfeld 
był we Lwowie hurtownikiem, robił olbrzymie obroty ; w 
marcu zaś b. r. zgłosił nagle upadłość, i wykazał przytem 
swoje długi w łącznej sumie 120.000 złr., przewyższającej 
kilkakrotnie staL czynny jegc majątku, z którego jedynie 
sprężystość sędziego śledczego, p. Sawczyńskiego. znaczną 
bardzo część zdołała ocalić.

Oskarżenie, przedstawione przez zastępcę prokuratora, 
dr. Prachtla, opiera się głównie na następujący oh punk­
tach :

1) Na krótki cza0 przed upadłością, młody Natan Blu­
menfeld założył w Stanisławowie handel towarów korzen­
nych i grał rolę wielkiego kupca. Pokazuje się teraz, że 
w„zy„tkie te towary nadsyłał mu ojciec. — Natan twier­
dzi że je u ojca Kupował, ale trudno temu uwierzyć, bo 
jest rzeczą sprawdzoną, iż młody Blumenfeld grosza nie 
miał przy duszy, i pownego razu za ciasteczka u Żmu- 
dziń-Kiego nie miał czem zapłacić. Okazuje się więc, iż 
handel w Stanisławowie założony był pod ubcą firmą jedy­
nie na to, any znaczną część towarów (wartości kilkunastu 
tysięoy złr.) na stronę usunąć i fundusz zaspokojenia wie­
rzycieli uszczuplić.

2) Do podobnego celu używał Wolfgang Blumenfeld 
także swojej żony, Szeindli, czyli z francuzna Żanety. Na­
bywał on na jej imię znaczne bardzo pretensje tabularne, 
lub też nabywszy je dia siebie, następnie żonie swojej od- 
stępywał, kwitując ją z odebranego j as oby wynagrodzenia. 
Źandta upiera się nrzy własności tych sum, lubo żadnych 
w tym względzie szczegółów podać nie umie i poprzedni­
ków swoich wymienić nie może, lubo zresztą fundusze jej 
zdają się być mityczną jakąś rzeczą, zwłaszcza, iż spra­
wdzono, że nieraz będąc w kłopocie pieniężnym, wyciągała 
ukradkiem po kilka reńskich z mężowskiej kasy.

3) Wolfgang Blumenfeld zwiał uzyskać kredyt w ban­
kach i eskontował vr nich mnóstwo weksli, jakoby przez 
pewne firmy wydanych. Kiedy jednak po ogłoszeniu kry- 
dy banki się ocknęły, natenczas się pokazało, iż jedan ak- 
oeptant jest pisarzem dziennym, drugi jakimś myszm-esem

t. p. Akceptowali oni weksle Blcmenfelda jedynie z grze­
czności! Waijstkie prawie tutejsze, a nawet niektóre za­
miejscowe banki są tern w wysokim stopniu dotknięte; 
sam-tylko bani anglo-austrjacki ma takich Gefulltgkeits- 
Akceptr- przeszło na 8.000 z łr .!

4) Wolfgang Blumenfeld sprzedawał towary pomniej­
szym kupcom hurtownie, biorąc od nich po wielkiej części 
weksle na krótkie termina, Jest rzeczą stwierdzoną, iż 
przed uuneą. zgłoszeniem k r jiy  pesiadat blumenfeld kil­
kadziesiąt takich weksli, na bardzo znaczne kwoty opiewa­
jących, które jednak tajemniczym sposobem gdzieś znikły. 
Blumenfeld twierdzi, że musiał je zapewne eskontować. 
Szkoda tylko, że nie pamięta komu. Dziwna także rzecz,
A do dłużników Blnmenfolda nikt się dotąd nie zgłosił Z 
temi wekslami, które wszystkie iddawna już są płatne. 
Według wszelkiugo prawdopodobieństwa ukryto te weksle 
w tem przypuszczeniu, że sąd na ślad ich nie wejdzie, i 
że będzie je można następnie przez podstawionych źyrata- 
rjuszów ściągnąć.

W przyszłym tygodniu zapadnie w tej sprawie wyroi: 
sąuuwy. Należy się spodziewać, że wyrok ten ukarze 
wi >row 3 winnych i odstraszy naszych spekulantów od po­
dobnych manipulacyj, a zarazem unieważniając fałszywe 
akta i cesje, uratuje dla pokrzywdzonych wierzycieli Blu- 
menfelda znaczne fundusze.

— Proces o zabójstw o i c iężk ie  uszkodzenie  
eialn. W piątek odbyła się ostateczna rozprawa nad zbro­
dnią, popełnioną przez F e d o r a  R o j a ,  rodem z Wierz­
bna koło Jaworowa. Fedor, chłop duży, silnie zbudowany, 
lat 36, żonaty, ojciec jednego dziecka, abecadła nie zna, u- 
trzymywał się z Zarobku, mieszkając przy rodz.cach swej 
żony; rysy twarzy twarde i jakby gniewne, pomimo tego 
nie wyrażają srogości; twarz czerwona, pokiereszowana bia- 
łemi uzramy; znaki te pochodzą od koni, które go niegdyś 
były ponosiły ; brwi gęste, obwisłe ; dłonie jak u cyklopa; 
ruchy ciężkie, niezgrabne; ubrany bardzo schludnie. Ka­
walerem będąc, "łużył za furmana u ś. p hr. Komorow­
skiego, a że za ciężkie pobicie swej żony siedi lał już trzy 
miesiące * kryminale, to tem bardziej wygadauy i rezolu­
tny, nie nazuje najmniejszego pomieszania wobec Wys. 
sądn, którego skład jest następujący;

Prozyaujący : radca Ortynski; sędziowie: radca Kola- 
siński, radca śztencel; ajjunkci sądowi: dr. Frendel i Sa- 
wczyński; protokoluU i Brożynski.

Zartępc» prokuratora. Zubrzycki.
Obrońca obwinionego; dr. Jekeles.
Rzeczoznawcy ; dr. Molędziński i dr. Tangel.
Początek: o godzinie 10. zrana.
Nie jednemu z tutejszych mieszkańców madą jssi za­

pewne wieś I  aszki Murowane, o ' / ,  mili, w kierunku brodz- 
kiej kolei żelaznej, ed nas odległe. Otóż we wsi tej, w 
dzień ciepły, wiosenny, w dzień, w którym lud boży z ci­
chą radością, w oroczystem nastrojeniu, piękną wiosnę i 

wigilię nadchodzącej rocznuy Zmartwychwstania Pańskie­
go wiUi zarazem — zdarzył się wypadek, pogrążający je­
dną z rodzin w boleści a wioskę całą w okropne przera­
żenie. Popsute święta; dzień świąt wesołych sta) się dniem 
trwogi i żałoby.

Jak to było, zaraz opiszemy

Dnia 30. kwietnia r. b., w Wielki piątek świąt ru­
skich, Wasyl i Zofia Karczma.rkcwie, gospodarze rolni, wraz 
7. swym zięciem Fedorem Rojem, przy nieb mieszkającym, 
udali się raniutko do Lrowa po różne sprawunki. Zała­
twiwszy takowe, w najlepszej komitywie do domu w-acali, 
a że u chłopa naszego co karczma to interes, nie mogli 
więc przeoczyć szynku za rogatką, wstąpili doń i śeść z 
zięciem po parę kieliszków zażyli. Fedor Rój w delika­
tnym był humorze; nie kłócił się, nie wadził i by1 serde­
czny Starzy radzi byli temu, nie zawsze bowiem Fedor 
okazywał sentyment synowski. Kłótliwy, namiętny, gwał­
towny — nieraz był przyczyną boleśnych awantur do­
mowych. Wodług zeznań ojca swej żony i innych, gdy 
się napije, wpadał w zapalczywość i s t r a s z n e j  b y w a ł  
mocy. Przed południem stanęli w Laszkach Niebawem 
przyleciał sąsiad Marcin i prosi o krew dl? kobyły. „A co 
jej takiego?* — „Na nogi zapada.* Fedor był majster do 
koni, puścił tedy krew łysej i zwykłe 40 cent. zapłaty o- 
dfibrał. Zaledwie szczęśliwie uporał się z łyją, aż tu biegnie 
Oleksy Kwietiuk i blaga o ratunek dla krowy. „A co jej 
takiego ?“ — „Nic, ot po z.mowisku obżarła się trawy, ta  

chura.* — „Fraszka* rzecze Fedor, „krasuli krew wypa­
da ; ot co jest... odejmie jak ręką.* I puścił rzeczywiście 
krew krowie a wdzięczny Oleksy nie czekając az ręką odej­
mie : „Słuchajcie* powiada „kum:e. Nie mam jak 20 cent 
weźcie; resztę później odd»m. Gdybym nie wiedział, żeś 
plunął na wódkę, tobym was świąteczną poczęstował * 
A ua to Fedor: „Prawda żem przysiągł, iż więcej pić nio 
będę. Ale teściowie tak mię frasują, żem znów wrócił do 
niej Dawajcie!* Dał Oleksy przyniesionej, a jako takiej 
niby to lepszej ze Lwowa — Fedor wypił, splunął, czapka 
na bakier i marsz prosto do karczmy. (C. d. n.) fj

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
pisma :

Wyczytawszy w Kraju w nuru. 205 z dnia 5. bm. ko­
respondencję niewiadomych, gdyż na podpisie nie wyrażo­
nych, nauczycieli „Głos w sprawie zmiany statutu Rady 
szkolnej krajowej,* pominąć nie mogę milczeniem tenden- 
cyjnego ustępu, który tak przeciwko Wys. Radzie szkolnej, 
jak równie i osobie mojej z bezwzględną złośliwością jest 
wymierzonym.

Szanowny autor powyższego głosu mogl oył wraz ze 
zwolennikami swymi przyklasunć wnioskowi szanownego 
posła Ławrowskiego; jednakże w dalszych wywodach swo­
ich, nie powinier był podaniem tendencyjnych farszów w 
sposób tak ubliżający osobistości naruszać.

W czemżo to, pozwoli szanowny korespondent zapytać, 
znalazł był tak uderzający (jak się wyraża „bijący*) 
przyLład niesprawiedliwości, iż Wys. Rada sakolna po dwu- 
dziestokilkoletn.ej, w kraju naszym rzetelnie i sumiennie 
pełnionej służbie, nedała mi była prowizoryczną posadę 
zastępcy dyrektora szkoły głównej w Brzeżanach ? Czyliż 
pytam sie, ta prowizorycznie udzielona; posada dla zasłu­
żonego tak w technicznym, jak równie v przedmiotowym 
zawodzie (jak świadczą kwalifikacje) uzdolnionego nauczy­
ciela szkół niższych realnych ma być tak nadzwyczajną nie­
spodzianką? — a w końcu; samo nadanie takowej ma być 
niesłusznością ? niesprawiedliwością ? ma być protekcją ? 
Istotnie, do podobnego twierdzenia zdolnym jest jedynie 
ograniczony lub też bezinteresownością wcale nie grzeszący 
malkontent.

Z jakichżi to źródeł ^.yczorpai szanowny koreipondent 
tak dalece dokładnie kwalifikację moją ? Własna to zape­
wne zarozumiałość narzuciła mu podobną o drugich opinię. 
Nin ;hajźe przeto szanowny k .recpondent wprost odemnie się 
dowie, że urodzony jestem w pogranicznym Szlązku, która 
to prowincja przecież pud względem przeszłości, jak i te. 
taźniejszośui, w stosunku do n»j nie jest cadzoziemczyzną, 
że zresztą i ja równie, jak korespondent szanowny, mowie 
i pisz, po polsku, z tą  jedynie różnicą, ii nie ui/wain 
gjrmanizmjw — jak to w powyz„zej korespondencji „bijącj 
przykład' — zamiast uderzający, rażący* — „wyrządza się 
krzywda* zamiast krzywd, i tp.

Myślę zresztą uczciwie, dalekim wcale będąc od wszel 
kich podstępów, aby pod zasłoną tajemnicy nazwiska, rozsie­
wać na innych fałszywe zarzuty.

Dom mój przy tein cały jest polskim, sam zaś od mło­
dości w Galicji w zawodzie rauczycielskim pracuję. Mam 
zatem sądzę, słuszne za robą powody, iż mię szanowny 
korespondent z listy cudzoziemców łasuwie wykreśli, a po 
dwudziestokilkoletmej, sumiennie spełnionej służbie, w sile 
wieku, nakoniec bez kawałka chleba zosrawić lub też do 
Sziązka odesłać nie zechce. albowiem w razie przeciwnym, 
minąłby się sam z tą sprawiedliwością, której się dla sie­
bie i dla zwolenników swoich od Rady szKOlnej tak natar­
czywie domaga.

Co się zaś tyczy przedmiotowej i technicznej kwalifi­
kacji mojej, byłoby to rzeczą wcale niedorzeczną, własne 
wyliczać pochwały. W tym względzie szanownego, o dobro 
Kraju tak dbającego korespondenta, odsyłam po informację 
do kompetentnej przełożonej władzy; co zaś do rezultatu 
w najnowszych ezacach na nauczyciela szkoły trzecn Klas 
niźszo-realnej odbytych popisów, po dalszą informację udać 
się raczj szanowny korespondent do dotyczącej egzaminu­
jącej komisji lwowskiej, gdzie zarówno złożyłem dowody 
możności wykładania po polsku. Spodziewam się, iż po 
bliższem zbadaniu tych rzeczy, szanowny korospondent na 
przyjzłość kłamstw podobnych z ubliżeniem swej własnej 
godności w pismach publicznych umieszczać nie będzie; o 
ile zaś z mej strony, zapewnić go mogę, iż z podobnego ro­
dzaju przeciwnikami dalej walczyć nio myślę.

Antoni Wemert, nauczyciel.

Ostatnie wiadomości.
Król włoski, jak donos' Opinion National chce 

koniecznie na dniu 27, bm być w Brindisi; od­
radzają mu to lekarze, ponieważ w każdym razie 
cesarz austrjacki wstąpi do Florencji,

W edług telegramu P rm e  z Paryża z dnia 18.
b. m. ma być pewnym wstąpienie 011iviera do m i- 
nisterjum ; toke spraw wewnętrznych ma objąć 
Segris, inne teki 1 albouet i Buffet, a może i 
Louvet.

Z Paryża donosi telegram z d, 19. bm.: D zi- 
sieji aa giełaa wieczorna była nader pomyślną z po­
wodu prawdopodobnego pow ,łania Oliriera do ga- 
biuetu i wzrastającej niezgody w łonie stronnictw
radykalnych.

Komendant gwardji narodowej paryzkiej miał 
upraszać cesarza, ażeby jak najrychlej powierzył 
jej straż Tuilerjdw, seaatu i Ciała prawuć awczeeo. 
Dnia 18. bm. odbyła się rada m inistrów: L* Soir 
z dnia 19. tw ierdzi, ż e  p r z e s i l e n i e  m i n i -  
s t e r j a l n e  j e s t  z u p e ł n e .

Z Rzymu donoszą, że na życzenie cesarza N a­
poleona, arcybiskup paryzki po soborze otrzyma 
kapelusz kardynalski.

W Turynie była wielka demonstracja dla ska­
zanego L obbii; udział w niej wzięli głównie stu­
denci. Konsygnowano wojsko, a z Florencji miał 
przyjść rozkaz zamknięcia uniwersytetu.

W  Madrycie zapewniają, że kandydatura ks. 
Genueńskiego dc tronu hiszpańskiego, przedłożoną 
będzie parlamentowi włoskiemu. Z Florencji zaś 
donosi telegram, że przybył tam dnia 19. bm. po­
seł hiszpauski Montemar ze złem i wiadomościami 
o tej kandydaturze.

Libtfte  zapewnia, że telegram, przesłany pizez 
jenerała Fleuregc z Petersburga cesarzowi Napo­
leonowi wyraża stanowcze życzenie cara doprowa­
dzenie do skutku projektowanego zjazdu w Nicei 
w ciągu bieżącej zimy.

Telegram y,,Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia 20. listopada w ie­

czór. W rozprawie sądu przysięgłych w 
procesie dr. Michaelisa, przeciw redaktorowi 
itfedninidche Wochenschriłt, Witteislioferowi, 
skazano ostatniego na dwumiesięczne więzienie.

(W ittelshofer obraził bardzo dotkliwie dra Mi­
chaelisa, lekarza wojskowego i wyprawiał mu pu­
bliczne szykany; sprawa ta rzuca charakterysty­
czne światło na stosunki publicystyki wiedeńskiej, 
stając goduro obok dawniejszej słynnej sprawy g ie ł-  
dziatów Schifla i Scharfa. P . r.)'

M arsylia d, 20 . listopada. Biskup 
tutejszy zaleca dyecezji swojoj pismo arcybi­
skupa orleańskiego Bupanloup, htórego poglą­
dy uważa oraz za swoje własne. Z pisma 
tego przekona się duchowieństwo, z jaką roz­
tropnością przyjmować należy rozmaite nie- 
wcześnie podniesione kwestje dotyczące soboru.

Z Izby handlowej i przemyałuwej 
C e n n i k

W0 Lwowie dnia 20. liatnnada

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. | cnt. złr. ct.

I. A kcje za sztukę
Kolei gal. Kar. Ladwika
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .

238 25 24i 00
196 00 197 ;50

Banku hyp. g. z wpł. 4 “/ ,
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Galie. Banku krajowego................

00 00 95 00
00 00 00 00
00 00 80 IIU

II. L isty  zastaw ne za 100 zlr. obo
Iow. sred. gal. w. a. 5 a/« • • • •

<D
89 25 90 25

Tow. kred. gal. w. l. 4%  . . . . © 78 00 78 60
Banku hypot. galic. 6 % . . . .  
Galie, zakładu kred. wł<jściańskiego

88 00 88 50
’ 0 0 92 00 93 00

III. Obligi za 100 złr. OPa
Indemnizacyjne g a l i c .................... £ 73 00 73 50

„ wk Kraków. . . - © .0 0 00 00 00
.  ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsi., kol. gal. K. L. L em. . .

-O
00 0( 00 00

100 00 101 0!)
00 00 00 00

„ „ „ II. em. . . . 1 00 00 00 00
„ .  Lw. Czem. I. emi. 00 00 00 00

,  n . „ 00 00 00 00

IV. Monety.
Dukat bolen d' ski ....................... 5 80 5 08

5 84 6 91
Napolfcundor....................................
Półimpeijał rosyjski........................

, 9 80 9 96
10 02 10 22

1 88 1 94
„ papierowy „ ................ • 1 52 1 63

Banknoty polskie za 100 złr. poi. • 00 00 00 00
00 00 uO 00

Pruskie bilety kasowe ................ 1 83 1 84%
Srebro ............................................... 122 25 123 50

Towary

Pszenica . . 
Ż y to . • . . 
a 1 Pszenicy
3 > i

[ Żyta > . 
Jęczmień . • 
Ołiier . . . 
Knknrudi a 
ureczka . . 
Konicz;ra .

Lii i.u. i . 
Groch . . . 
Łój . . .  
Potaż . « • 
Chmiel. . . 
Spirytus . .

Korzec Nr. gu low e
waży
font. od |  do
Wied. złr. | cnt. |  złr. | ct.

170 8 60 8 70
160 4 50 4 60

• 170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 5 00 5 25

• 100 3 00 3 20
170 4 50 4 60
140 4 40 4 60

( 180 42 00 44 00
150 13 50 14 00
150 10 70 11 00

• 130 5 50 6 00
100 32 00 32 50
100 14 50 15 50
100 50 00 55 UU
wiadro 12 00 12 25

K ursa z dnia 20 . listopada 1869*
godz. 2  min 25. popołudniu.

W iedeń. Aoccje kredytowe węg. 81.—. Akcje banku 
anglo-austr. 248.—. Anglo węg. 84.50. Akcje Karola Lu­
dwika 233.25. Kolej siedmiogrodzka 162.50. Kolej połu­
dniowa 24C !t> Kolej alfoldzka 167.50. Kolej państwowa 
381.—. Kole lwowsko - czerniowieoka 195.75. Kolej węg. 
półn -wlcIi 157.50. Kolej północna 210.50. Kolej Rudolfa 
165.50 b-uRj węg. WLcnodn.a 84.75. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyine 73.— Losy 1864 r. 119.—. Kolej Nadcisań- 
ka 2E1.--. Usposobienie mdłe.

K ursa z dnia 2 0 . listopada 1869,
godz. 6. min, 5 popołudniu.

Wiedeń. R mta austrjacka 60.—. Akcje kredroo- 
w« 240.50. Akcje banku anglo - austriackiego 249.—. 
Bank obrotowj 112.25. Akcje Karola liudwika 238. — . 
Kolej południowa 247.50. Franko-austr. 95.75. Akcje 
banku Dud. 50.—. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego 67.—. Kolej Elżbiety 190.—. Losy 
1860 r. 9.5—. Napultundor Losy 186Ć r. —
Ba.iku jeneraln. —.—. UsDo.ubienie ożywione.

P ary ż , wenta 3 / ,  71.60 Lombardy 498.—. Amery­
kańskie obliffi

B erlin  MonHewside banknoty 75*/,. /keje kredyt,u- 
we —. Luuibardy ’6iV,. Galicyjska kolej 97%. Rumuń­
ska 71%- Kolej państwowa 206*;,. Na Wiedeń 81.

W rocław . Pszenica 81. Żyto 57. Owies 33. Rzepak 
ozimy Dro 246. Koniozyni —,—.

Koloj wschodnia.

N A D E S Ł  A N E .
Panom gospodai-on i pos.adapzom bydła polecamy 

wobec tak powszechnie w teraźniejszym czasie grasującej 
choroby pyskowej i racicznej do uwzględnieniu następujące 
doniesienia.

Do W. F. Jana KwGóy w Korneuhurgu.
Ze względu, że przeciw wzmagjącej się chorobie 

kowej i racicznej używany bywi z korzyścią proszek 
neuburgski, upraszam panu przysłać mi niezwłocznie 
wielkich i 400 małych pakiecików.

Drezno dnia 9. września 1869.
O. Eder, aptekarz,

Uwaga. Panowie gospodarze i agronomowie, którzy 
Kwizdy w.roby chcą mieć niesfałszowane, raczą na to u- 
ważao, iż aażdy pakiecik i flaszka na pieczęci ma zanmie : 
„Franz Johan K wizda in Rorncuburg. Bliższe w in- 
seracie na odwrotnej stronie.

pys-
Knr-
200
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3)44 J j r ,  t ł  M.v * n a  96—1 
leczy słabości w en e ry c zn e  i ńaskórne, 
inkotel osłab ien ia , przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora- 
luik popularny jest w każdej księgarń. 
■1o nabycia. Ordynuje codzień feo- 
fziny 8 — 9 raco i od 2 — 4 popołu­

dniu, v djinii pod 1. 177 abjŁ  arcy­
biskupiej niegdyś kamienicy w Rynku.

(Także i listownie pod ścisłą dy- 
ikrecją.)

Podziękowanie.
Na dniu 14. t .  m. odbyło się poświe­

cenie nowo wybudowanego domu mieszkal­
nego parał.alnego w Brzozdowcach powie­
cie Bobreckim, przy bardzo R enem  zeb ra ­
niu się tutejszych obywateli i przy współu­
dziale Wi-.-lebncgo ks. przeora Kaoz^o- 
wskiego z Rozdolu, który podczas tego aktu 
miał stosow ną przemowę do zgromadzanych.

N u.ejsi w imieniu całei gminy bierze 
my sobie za obow.ązek złożyć najszczersze 
podziękow; nie P.zjwieiebnemu k*. K aso- 
reroo. na z. mu du .pasterzowi obrz łao. za 
łaskawe i naaer gorl >e zajęcie się przy 
wybudowaniu tegoż domu za staranne i 
p r-yk ł.dne utrzymyaaaie koś-ioła w po­
rządku. jako ież za pieozoiowitość, położo­
ną przez lat 22 około dobra »wy„h wier- 
nj eh owieczek. .3330 1-1

br- ozdowce. w listopad; ie 1869.
Michat Szymański w. r . Ja n  Ślimak w r. 

Franciaek Mfdocha, Szymon Szymańskt, podpisał 
Łopuszański.

\iedokrewnot*ć, osłabienie, 
biaduck.kvs cierpienia ner­
w ow e i s la b o śsi kobifete,
leczy z'ipe.nie wsławiony, przez zn.ko- 

mit >ś;i lekarskie zal c>nv.
U r e w  w z m a c n i a j ą c y
kkirslri  płynny cukier zeia-

zisty 3366 1-6 
Józefa ! u r o ja  a p te k a rz a  w  P radze , 
flaszka kos-.tu je 1 z łr  80 cnt. w. a.

Składy w e l.w o w ie  w apte e Z. 
R mk-ra w  K rak o w ie  w apt. Jakóbs 
Goldwas i ra. — Pn.spekt,' z dokładu id 
" l-isai,i ni j wyżi j pi mi; nidnycb s ł«b 
ś i można d isł ać w mi-Hicn s rz-dsży.

Ludwik Marek
poleca

n a j wi ę k s z y  w y b ó r
F O R T E P IA N Ó W  i PIANIN
wiedeńrMcb, p.trczkicb i berlińskich kon­
strukcji wiedeńskiej, angielskiej i am ery­

kański >j. 2373 1—2
przy ubcy Sz rokiej pod 1. 10'/,

Ceny riojumiarkowańsze.
Rabat z cen fabrycznych.

Gwarancja z.» doskonałość i trwałość, 
ta r .  u u 'knib n —nr w w a B - o w a  r t u a a

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi wzglęa-mi podobne do 
naturalny cn, zupełnie przydatne do mV 
wienit i przeżuwania, wstawia bez bola.

U Ó Ł .  X | I I U W
usuwa p. zez ubezwładiienie nerwów, a 
zęby złotem lub masa do zobów podobną 

plombuje * 32s7 5—f

Dentysta J .  W E I S S ,  byty 
asystent dr. Bardacha

■war W l e d a l u .
O becnie zu m iiszk a ly  w e I *. ow ie 

p rzy  u licy  H alick ie j p o d  I. 18.

Poszukuje się 3333 2—2

ORGANISTY
do kosioła paracfialuego w miast czku Kań­
czuga powiecie łańcuckim, uzdolnionego 
szczególnie do zaprowadzenia dobrego 
śpiewu kościelnego- Oprócz zwykłych do­
chodów przyrzeka się 100 zlr. rocznie z fun­
duszu oddzielnego. Zgłosić się «e Lwowie 
do właściciela domu pod 1. A

Dr. Stanis ław Madeyski
adjunkt sądowy w Pudgorzu po 1 Krakowem, 
ogłasza przedpłatę od 16 listopada do 15. 
grudnia b r. na P o d r ę c z n i k  s ą d o w y .

I. część (wzory referatów, ksiąg itp. ,i 
języku polskim) w y sz ła  ju ż  z dl uka , 
kosztuje . . ■ 1 złr 25 cnt.

II. cz.ść (niemiecko-polski słuwnłk pra­
wniczy) w y jd z ie  na początku  grndnia  
b. r. kos/tuje . . 1 złr. 50 cnt.

Całe dziełko kos/.tUje 2 złr. wal. austr. 
] rzedplatę przyjmują: wydawca, tudzież 
drukar. ia' Lniwtrsy tetu Jagielluńsk.ego w 
Krakowie. 3362 z—3

L. 1265.

Owieszczenie.
Celem  w ydzierżaw ienia dochodów  

propinacji m iejskiej w  Trem bowli na 
czas od 1. styczniu 1870 do ostatn ie­
go grudnia 1872 odbędzie uię w  kan- 
celarji Zw ierzcL ności gm innej tntej- 
szej na doiu 2 . grndnia 1869 druga, 
a gdyby ta bezskuteczną była na dniu 
9- grndnia 1869 trzecia publiczna u-  
cytacja.

Cena w yw ołan i*  wynosi 8 .000  
z'r. a. w. od której zakład 10*/, w 
kw ocie 820 złr. w . a. przed licytacją  
złożonym  być c a .

D Isiń warnnki m ogą  byó w kan- 
c darji Zwierzchności gn innej w Trem ­
bowli u izaego  czasu w godzinach  n- 
rzęd oyych  przejrzane. 3364 2—3

Zwierzchność gminna król. tool. miasta
T rem bow la a . 1 2 . h s to p a d a  1869.

Gra w b r  inświiSie losy psfstwo- 
we jest w e w szystk ich  k r  t iacb p r a ­

w nie d o zw o lo n ą . " V I
Ażeby w sposób pewny i taui umo- 

żebnić so> ie ofr: ymanie i/apitołu w wy- 
okości n.WOOGf lub 105.000, 70.000, 

35.00s 86 25.) 81.000. 2 po 17.000,
14.000, 10.500.. 3 pu c 750, 6 po 7 000. 
3 p-> 5.250. 14 po 3.500, 23 po 2.625, 
130 po 1750, 7 po 075, 110 po 700, 17 
po 525, 33i, po 350 zlr. i t. d. nienale- 
ży zaoiedbyi-ać ryeb łeg j przyjęcia 11- 
działu j iż 17 dniu 25 i 2C listop. b. r. w 
mającem nastąpić

L o s o w a n i u
przez książęcy

B ran ćw ick u -h am b u rsk i rzą u
zatwierdzouem i poręozoneir wygranych 

w kapitałach i prem ia.'

2 milionów 7 0 6 . 8 7 0
Niguy leSżcz żadne lo.owaoie r.ie 

było w tak wysukie wygrane uposażone 
jak niniejsze, i dl-tego polecam z mc jo  
zawsze bzezężliwem powodzeniem cieszą­
cego się Motoru i w Którym znowu nie­
dawno licZŁe wyjokie wygrane padły, 
przez wysuki iząd wyjtawione ea łu w i-  
te1 oryginalne kosy ą« n ie  p ro m esy ) po 
7 zlr., połówki po 3 złr. 5u ct. i ćwiartki 
yo 1 złr. 75 ct. Tc oryginalne losy pre- 
uiluWe przedstawiają do wdbyztkicb cią­
gnień iiiazczoną w ktsdaę, i , tego po­
wodu strata r.ie jest możebną.

Do każueeo zamówienia dołącza się 
plar b ez p ła tn ie  ak również po ciągnie­
niu lista wygranych i same wygrane bez- 
włocznie wysyłają sią przyczem di:i 
-lekszej dogodności szanownych moi-h 
odbiorców nrząnz.łem s ę  aby wygrane 
zawsse w miejscu ich pobytu, choćby to 
było nic nieznaczącem, na żądanie wy 
płaceń? były. * 3• 40 J3 —13

Upraszamy zdcm  aby zamówienia 
nadsjłare b ;ły  wprost do przez r<ąd wy- 
iąezn-e i jedynie uprawnionego do Ł,,rzc- 
da/.y tych losów bankowego lijmn.

M o r itz  S c ł i le ss in g er
1,5 vent."tśzrasse 6 Mainz

W o d ę A iiatcryiioxvi| do usf
sj.rzeda e zamiast po 1 złr. 43 ct. tylko po 
3025 4 0  et. w. a. — i 4 9 — i

A L G O F O N ,
wypróbowany śr lek do rychłegr namie­
rzania boln zębów, flakonik po 3 0  et., 

ap tek a  w e l ,v o w le  pod  S ra b rn y m  o r­
łem  ZYGMUNTA H U C K E ItA

3020 15 100

F*nryka urządzona 
r. 1823. Gwa­
rantuje. llu-

S lk aw k i o rn io
* e  i ogrouowe
kisili, pompy,

f f a ,

t r - j / K N A U S r '  Ił  oetpła-
tnie

w  W ied n iu
Lsopoldftadt, VieibacbfiMe 

1 5  fo jo o G tro f  d e m  \ a g f t e n .

N*k<adem KSPOlS W llliS  we Lwowie, 
wyszło i jest na składzie we wszystkich 

księgarniach i rajowych: 
Powszechny

KODEKS H A N D LO W Y
wraz

z ustawą wprowadzającą go w życie i wszel- 
^iemi postanowieniami J >d się odaoszące- 
mi, oąd. uzupełniającemi, hądż objaśniają- 
cemi VI. i 231 str.'w  8ce małej. 1 ztr. i. ■ 
a. oprawny w płótno 1 złr 60 cnt. w. a.

W tejże saniej księgarni jest gl óWny 
sl ład dzieła p. t. 3139 ó—3

Powszechne
Prawo prywatne austrjack e

dla użytku podręcznego 
ułożył

Dr Ignacy Szczęsny Czetneryński 
2 tom y r i z t m  X I,III. i 346 s tr . w  d u ć rj 
8ce 10 sir. w . a. Ju liu  sz S ło w ack i, n a ­
p isa ł l . e l u  nbCiUi JAzcf. Z p o r trc te iu  
rym owanym . P a ry ż  1862 cena 75 cn i

T  - g
wyb“J m k o le ją  na p ro w iitc ję  a .idego 
poniedziałku i piątku a przrkazim  otrzy­
mawszy przy zumówienin 2JV, zadatKU.

Obecnie sprzedaję h u r to w n ie  począ­
wszy o i jedueg . cct.ij.rL.

Naftę sa lo n o w ą  dw a raz y  rafinowaną 
n:eclrsplodiijącą, ca.kien: białą, czystą i zu­
pełnie bezwonn'% ceinar wiedeński po "22 zlr. I

Naftę z»i c.ystą, białą i niezapalną .a z  . 
tylko raflnjwacą cetnai wied. io  ji) »łr.

Naftę zaś czystą, żółtą tw yałą  raz  tyl­
ko rafinowaną cetnar wiedeński po 16 złr.

Irzy  zakupnie w iększych , najmniej 
10 cetnarowych iiości opiiszcłaiu odt owie- 
cni ab*t. Uskuteczniam też zamówienia 
m niejsze nawet ćwi-rć cetnarowe za pod­
wyższeniem c  ny pó l centa na funcie.

N aczynie stosowne za k au c ją  w y p o ­
życzam . któ.ą to kaucję otrzyinaws-y n i 
powrót toż samo naczynie, naty, limiast zwra­
cam i’o as-eclin * na j-ro -» i tui utj-skiwania 
na z lą  naftę, spo w od .wały mnie. iż »e 
J.wuwóezz rogatką Żółkiewską magazyn dla, 
wywoź; naftowego u.ządziłein iw  znaczne 
zapasy blaicj i żółte.' nalty zaopatrzyłem 
M< gę zai :m wszelkie zamówienia z pro­
wincji .ak najlepiej i najspieszniej uskute­
cznić. Uraz ręczę za dobroć to>’ a-u, za 
rzetelną wAgę i za dobre naczynie.
3352 2—2 )’lo tr  Dliączyiiaki

faorykant nafty i e  Lwowie.

S H H a M g

Ogromne powodzenie tego środki po­
chodzi z jego własności doświbdezon. ch, 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale­
nia i rozdrażnieni!, najzywotnie szych we- 
w nętrznych treści organizmu. Najznakomit­
si lekarze w P iryżu zaleć .ja Papier Wlinei 
>.a k a ta ry , g ry p ę , za p a len ie  g a rd ła , r o z ­
d rażn ien ie  naczyń  oddechow ych  (hrou- 
ch.tcs) ren m a ty żm y  w  lędźw iach  i n e r ­
w ach  b iod ro  a ycli' i t. p.

Jednorazowe lub dwur*zowe użyc:e wy­
starcza i r.« zostawia żauuego sianu oprócz 
świerzbienia. 3125 7 —28

Dostać moina w Warszawie w iWładacb 
Mat--jatów aptecznych pp. Galie, Mrozow­
skiego i L u d -iu a  " 'iKiess; w K u lo w ie  w 
aptece p. Tfąnczjjrtsaiego; w Wilnie w ap­
tece p. Cbróścir^iego; we Lwowie w apte- 
ce p. P i“tr. Mikolascha, w Brodach w ap­
tece M. Kuli*i.a.

M u r a l u e  W o d y  m i n e r a l n e .

Z«mó-*ienia naturalnych wód minei .Inycb a S4.vegóiniei w oły selte-sk.wj. Kol­
skiej (Kr&uchen et K cisel), Faching-rsktej. W jilbachsk.ej, Setiwalbachskiej, Goilnaw- 
skiei. jak ówulei hudy batrłerającej g l/ąs  węglowy ze zórrtju ApoiiLarego, zawsz- śs.ie- 
tego  nspełbienia 3015 3 1—f

po oryginalnych cenach zdrojowych załatwia bezzwłocznie
H D. D resli r w e F rankfurcie n. M •

Rzecz najświeższa !&&i Prebz z bielidłami!
Od c. k. rządu najw. uprzyw.

P u l c h e r y n ,

środek  do 
upiększen ia  

pici,
sprawia, że skóra przybiera barwę n a tu ra ln ą , ży w ą  i rd ro - 
w ą, chociażby ją dtwuo straoiłs była, U;>uwi w « ?lkie o1 .zy- 
di.we nifeszystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą, 
Nawjt sKÓrze, przez łamćdb »d ie zwiędniałej i niejiokażnej,
Srzywraoa bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość uiło- 

o elaną. 3001 4 3 — 1
Flakon oryginalny wra., L przępisifm używania 1 złr. 50 ct.. 1 flakon na próbę 36 ct.

“ -  J » — -  A wzmacnia dziąsła, czyści "Sb; i usu­
wa cuohniecie z ust Cena i  flak. 1 złr.Etw ycraa EsencjaGitecbw do ust

ć ló w n y  Układ c. k. w yłącznie uprzyw. fabryki Pulcheryn uo w n y
Wli(Yicdhin, S tjr tł, B alłgaasc a r  4. (o to k  H n a lien a ic in g a is t)

We LWOWIK dostać możru » lptr-ee iflYOV4lTYTA K lT C K E R t i w handlach galan- 
teryjiiych F  r a n  o i s z k * E b r l i c h a  ' I g n a o a H c r c o k a : w Koiomyji w apte­

ce AF a I s. N . « . c k i e go.
D aiałali;e oparte na p -d naw ę n » i '... sgyeb bado.. nauko*wycji.__________

Herbata
1 funt 4 zlr.

Londyńskiego
1 iumt 4 zlr.

Wiedeń Herbata.
I  f u n t  4  z l r .

m i e s z a n i a
f funt 4 zlr.

W najpiękniejszych kołach publiczności pijącej herbatę tak wychwalana i lubiona 
tak samo idznaosająca się przez swój aromatyczny sapach i smak przyjemny od wszil- 

kićh innych u .eszanit może być prawdziwa jedynie i wyłącznie otrzym tną z

Hamburskiego składu kawy i herbaly
W iedeń , W aib b u rg g asse  Nr. 27 

cena 4 z łr . te. a. za  funt teiedeński.
f 0 f  u la  unikni. nia sfalszowań każda paczka zaopatraona jest w wyżej młes ;zo- 

ny i. - ,p  1 p o le ra jąc y . 3117 J 0—1
f Ę f "  Oprócz tego w powyższym składzie itrzym tć można 22 gati .ki, funt wie­

deński odi 1 złr. 50 cnt do 8 złr. i 26 gatunków kawy ód 60 cnt- Jo 98 cnt.
Zamówienia za gotówkę lub za . aliczkl pocztową załatwiają się bezzwłocznie.

NatIndem księgarni
f  » - 1 B lz ił  i  j  B._____

w e L w ow ie Rynek główny 1 50 
W) szed ł:

Ł u c j a n a  T  a t  o m  i r  a
Przegląd najnowszych podróży i odkryć geograficznych

podług oryginalnych dzieł i.spr&wozdań tegoczesnych podróżników
w dużej 8ce ozdobi >ne 4m a p ięknen ii ry c in am i łkO str. Ć< na 2 złr. w a.

s p rz e d a ż  w e w szy s tk ich  k sięgarn iach .
(W krótre opus/.o/ą pr--'Se nowe ranie karna*ałowc F. Tymolskiego )

3397 1 - 3

FERDyNANB POPOWICZ
nabywszy

h a n d e l  I s r o r z e n u y
pod „Krakowiakiem^

w rynku w ka.nienicy niegdyś Arcybiokupiej pod J. 178.

Od p. Leona HOilicha
zaopatrzył takowy w świeże towary korzenne, delikAiesy, krajowe i zagranicz­

ne wina, rosolisy, likiery, rum. herbste i t. p.
Otworzył z dniem 2. listopada b. r. i p- leca się względom Szanoanej Puołica- 

noici, zaręczając za ceny najprzystępniejsze.

R. DITM ARA
c. k. uprzywilejowana

feiajo*a fibrykd

w

Wiedniu.

Jedyny skład 
główny

dla

Galicji £
BUKOWINY

ti r  L u  ou 'ie ,
przy placu Marjackim w 

hotelu Europejskim.

Lamp naftowych i olejnych
CjYTo  c i e  r* a  t e  u  r*)

Iiurtem i pujedyńczo po sta łych  cenach fabrycznych.
Wielki wybór nąjno'■siych i m jprnktye/nięjszyeh lamp salonowych, stołowych 

i do wiestan a na śc.any. pająków do ośw ietlania ulic we wszelkich formach i wielk. śc.
Wdtelkie do tychże należąca części składowe, jako to: cylindry, banie, za sło ­

ny, knoty i t. p. są zawsze na sklad/i--, szczególnie polecenia godne Patentow ane  
szczotki cylindi-owe do czyszczenia szkieł. C ylindry Foenlks (z krzyżem) naj­
lepszej jakości. " 32uo 5 - i ó

Do łaskaw ego u w zg lędn ien ia !
Chcąc Szanownych moien komitentów zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę do­

brego oświetlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden ęatunek
podwójnie rafinowanej nie eksplodując ej nafty

po oenach 24 złr. za cetnar, 26 cnt. za funt.
Vr8zelkie zamówienia uskuteczniają cię jak najrychlej. Na żądanie posyła się 

wzorj rytowane, a zamówienia odsyłamy "zn zaliczką pocztową lub kolejową.

Adres: R. DITMARA sliład lam p we Lwowie w hotelu  Europejskim .

to

t g -
1CO

'■rnOgTjimmK.ium cuatiaflK̂  ••••..-otr fllllllLwIncheni

Ces. kr. koncesjonow any

Korneuburgski proszek dla bydła
skuteczny

a konf, bydłu rogatego  f ow iec
1 witlka paczka 84* ct., 1 mała paczka 42 c.

FŁYN RESTYTUOYJN^DLA KONI*
Franciszka Jana Kwizdy w Konneuburgu,

wyłącznie uprzyw. prze'. Jego ces. Mość cesarza Franciszka Józefi. ł 
1 flaszka 1 zlr. 40 cnt.

mm.

MAŚĆ n a  k o p y t a  k o ń s k i e ,
leczy kruche, łatw o pękające i popndane aopyta i tn .

l uszka I ztr. 25 cnt.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni
Flaszka 70 cnt.

PIGUŁKI DLA PSD W.
przeciw ko pnlej chorobie, kurczom  zaw -o tow l, padaczce, gośćco-  

w i . innym  zw yk łym  chorobom  a psów .
Niezawodny Srod»k pri zerwatywny na vściełclił,„e.

Cena jednego pudelka 80 cnt. w. a.

PROSZEK LECŻtflCŻY DLA DROEIU,
przeciw ko zarazie 1 zw ykły .11 ;horobom gęsi. kaczek, kur. pantarek, paw iów  itp.

Cena psc/.ki 56 cnt w. a.

M  a j  a a k i a d a l
# e Lwowie: Pp. K o n sta n ty  Is& ierski, 1’io tr  MII o lasch  aptekarz. A dolf

B erlib cr aptnk»rz, Z . klueker aptekarz; 3 . P iepes S tan is ław  Jlekie. r  Kraki 
wm: pan M. Jaw o rn ick i w Rynku głównym w kamienicy pana Kirchmayera, i pana 
J, Ja h n , W  Białej p, Gertwert, to B  eUnu p. S. A. 8 ‘ai.ko ipfc, to Bochni p. F ca. i,ie- 
dziciski, 10 c  ji ree p. Czarnik apl , to Brteianach p . J .  tóargulie*, p, Zminkow u ,i ąj i,, i 
p. .1. r  aałótobecht, i to Buctaetu p. Kerozel Borowicz. „  Bełne p; Hryman, t» Cter.i i.*- 
v»—cA p. E. Schuir h to Dsikomie p. S. Boazińalti, to Kołomyi p. M. o O „ Rower, to L«- 
iy d fu  p. ó. Hirschfelć i p. Maresct, to Limon uote p. a .  kliller w Ma w  , Mayer 
aut., to Myilenicach p. A. Łączyńshii, to Wettsu p. W. Satkowskl, w Aoioyn 1arjx- p, L. 
Kamie .ski, w Notbym Sguu  p KoSterkiewiezowa wdowę, u> P r ju o r th  p. S. Keller, to 
Prtemyil. pp. Uajdeczka t Syn i F. Macbalski, j> fiaa ffeckoiote p. JisKiewioz apt.. 
to KóMwatLmt p. K. M arę '1 i, te Btettowir p. J . Scbaitter i Syn, to Sanoku J. J»kllts h« 
wdowi I p, i., barth , to Smolnicy p. F. Vvimmer. to SłonWatooioM p. h .  św it*iskM da- 
uwnlej i r j*an»k, Sterher i p. Sebeuitz, ■ romotote p . J. Jann i Ruy, »  .o. opon 
pp. A. MorawetL i C. Latinek, to Wadotoicach p. A. Foltin, to W.elictce d. J. Wator- 
kow» wdowa, to ZaU**cxykach p. J .  Kodrębski i Spółka, to ZłdtzUińt B. Fadenchrscht.

D n n n o ł e . K r O  Panowie gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe ar 
r r Z c S U U g B i  tflfuly p .-k A iz iw t i nlesfałs

ża ą że kołda paczka i Itażda flas/.ka
K w izda W K orneuburgu .

i ło w a n e , niech«Ł ni ro uwa- 
opatrzona jest pieczęcią tlrrpy : T ra n . Ja n

W jd a u c a :  T eofil yzu m sk i. W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Piller;.


